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p aryż, 12 marca.
Kieay trzeba się było bić. Anglicy i Amerykanie 

wylegli ze swoich kantorów, zakasali rękawy na ży­
lastych rękach i bili się, jak lwy. Jak tylkc wybiła go 
dżina pokoju, z jeszcze większym pośpiechem zawie­
sili broń na kołku i zajęli się swoim „uusine: sem“ . Ale 
tu wyszło na jaw, że business kuleje dla wielu powo­
dów. Przedewszysikiem cala Europa wschodnia stoi 
w  ogniu wojny i rewolucji. Następnie, Europa środko­
wa, dotknięta, srogim kryzysem, nie może czynić za­
kupów. bo nie ma za co. W . eszcie. najbogatsza część 
Francji leży w gruzach. Dc dajmy do tego, że w  Niem­
czech słychać raz Pu raz groźne pomruki pod adre­
sem Francji i Polski i że propaganda bolszewicka 
nurtuje wszędzie i wybucha, tu i ówdzie, niszczącym 
płomieniem strajków i zamieszek.

W  tych warunkach, polityk? angielska ujawniła 
raz jeszcze swój brutalny realizm. Nie bawiąc s»ę we 
frazesy, angielscy mężowie stanu oświadczyli, że 
chcąc ratować resztki dobrobytu naszej części świa­
ta, należy zawrzeć pokój z Sowietami, zająć się eks­
ploatacją naturalnych zasobów Rosji, a nadewszy- 
stko — dopomódz Niemcom i Austriakom do wydo­
bycia się z topieli, w  jakiej grzęzną, po przegranej 
wojnie.

Francja, zaskoczona tym nowym zwrotem, zwró­
ciła uwagę angielskich mężów stanu, że zanim podać 
Niemcom dłoń pomocną, należałoby pomyśleć o  spra­
wie, p Millerand pojechał do Londynu i wyjednał od­
powiednie zmiany w  tekście t. zv . memorandum, któ 
ry opiewa:

„Wskutek wojny, ceny wzrosły przeciętnie o 120 
proc. w Stanach Zjednoczony ch, o 17C proc. w Wiel­
kiej Brytanii, o 300 proc. we Francji i we Włoszech. 
W ceto opędzenia wydatków wojennych, rząd'- w y­
puściły uczne emisje pieniędzy papierowych. Złudzo­
na pozornym bogactwem, publiczność jęła w /daw ać 
pieniądze bez rachunku, pogarszając jeszcze krytycz­
ny stan rzeczy. Należy wymagać, żeby ludność w y­
rzekała sie przedmiotów zjfytku 1 ograniczyła fi iW

nlmutt* swoje nieodzowne połrzeby. Ze swej strony, 
rządy muszą poczynić wie1 kle oszczędności w  w y­
datkach na cele publiczne, a nawet zredukować obieg 
pieniędzy papierowy ch“ .

W  konkluzji, memorandum powiada:
„Należy jaknajrycblej przywrócić nonr.clne sto­

sunki gospodarcze w całej Europie wschodniej, ogra­
niczyć zbrojenia mocarstw do najmniejszych możliwie 
rozmiarów i upoważnić Ligę Narodów do Mpowied- 
nich w  tym kierunku kroków".

Paragraf 7 dodaje: „Państwa, reprezentowane na 
konferencji londyńskiej zwróciły specjalną uwagę na 
kwestie pomocy dla krajów poniszczonych, a zwła­
szcza dla Francji północnej".

Szczegół charakterystyczny: w  Furyżu obrado­
wały jeszcze w roku zeszłym państwa „sprzymierzo­
ne i stowarzyszone"; w  Londynie, w roku bieżącym, 
były już państwa tylko „reprezentowane".-

Konferencja londyńska uczyniła dla Francji jedno 
rzeczywiście ustępstwo: oto uzależniła akcje pomocy 
materialnej Niemcom od kontroli francuskiej komisji 
odszkodowań, na czele której stoi p. Poincare.

Podczas gdy dyplomacja francuska broniła się z 
wielkim mozołem na forum londyńskie.n, zaskoczyła 
ją nowa przykra niespodzianka, tym razem ze strony 
prozy den* a Wilsona. Ten ostami, w  liście do senatora 
Nitchcocka. oświadczył, że imperializm francuski, 
trzymany na uwięzi podczas rokowań pokojowych, 

j obecnie dorwał się do władzyv Zdanie to spotkało się 
: w  senacie ameryl ;*ńskim^ z surową krytyką, a we 

Francji wznieciło istną burzę gniewu Istotnie, można 
czynić Francji różne zarzuty: sookostwa, kranurętwa, 
drobbzfcjwośc? ęnwtejności, ;.ibrancji. biaku ener­
gii i jozmachu w pub tyce światowej, aie przypływ ać 
jej zakusy imperialistyczne zakrawa, dalibóg, na kpi­
ny, albo na chorobliwe mai-czenie. Część prasy iuteł 
szej pisze nawet wręcz, że Wilson zwariował. Co do 
mnie, uważam, że wielki Amerykanin dal się poprc 
stu „nabrać" przez ftodeł* doradców, jak brandeis, 
W yse, Morgenthau et consortes. któremi lubi się sta­
czać, a którzy prędzej czy  później musieli się udraazifi 
ze rwą nałogowa symputia do Niemiec, a niechęcią do 
Francji... Imoerjalizni francuski! Mój Boże' Nit wi­
działem narodu, któryby, mając niezaprzeczone prawo 
do dumnego pobrzękiwania szablą, tak mało czynił 
ualasu... Gdzie podziali sie da war z*masżystośc fran­
c i- k ?  O l. i r  ów słynny „oióropusz"? Prasa paryska

ZŁjmuje się więcej konkursem piękności lub małżeń­
stwem boksera Carpentier‘a, niż osobą marszałka 
Focha lub wieUech jego pomocników Petaina, Man- 
gina, Fayolle*a i Gouraud‘&... Niestety. Jcśl: Francja, 
Jedyna nasz* przyjaciółka w  koncercie mocarstw, 
działa chwiejnie i przemawia głosem niepewnym, to 
dlatego, że wojna wytoczyła z niej bezcenną, gorące 
krew miliona pięciuset tysięcy najlepszych jej synów...

L.B.

Przegląd polityczny.
Strajk w kopalniach.

„Gazeta Warszawska podaje, ; e socjaliści łącznie 
ze swojemi związkami zawodowemi górników o- 
świadczyli rządowi co następuje:

„Związek robotników przemysłu górniczego we 
Frysztacie zwróci się do Rady Zjazdu Przemysło­
wców  górniczych w Dąbrowie z propozycją -odpo­
częcia natychmiastowych pertraktacji na podstawie 
następujących zasad:

Pertraktacje toczyć się mają pomiędzy zwią­
zkiem robotników przemysłu górniczego a Radą Zja­
zdu Przemysłowców gó-niczych, które to organizacje 
zawrą pomiędzy sooą umowę — ważną i obowiązu­
jącą dla obu stron.

Związek robotników przemysłu górniczegc o- 
świadcza, że stanowisko Rądy Zjazdu wobec innych 
organizacji robotniczych i jej do nich stosunek jest 
dań najzupełniej obojętny.

Stosowane przez rząd represje wobec robotni­
ków zostaną wstrzymane. Związek robotników górni­
ków przemysłu górniczego bierze pełną odpowie­
dzialność z? utrzymanie w rewirze -spokoju w czasie 
pertraktacji".

W ów czis prer Skulski żakomunkował, że komi­
sja międzyministerialna, kló-a przebywa obecnie w 
ZŁjgłęolu, oraz wojewoda Pękosławski, otrzymują 
pelnonjpcnictwo, aby w myśl tego oświadczenia pro­
wadzili rokowania.

jak widać z powyższego, konflikt w  Zagłębiu 
Dąbrowskim ma się ku końcowi. Socjaliści, widząc, 
że nie uda im się wykluczyć całkowicie innych zwią­
zków z pertraktacji; zwinęli swoją chorągiewkę i z e  
goistycznych żądań ■ zrezygnowali.

Frof. Dr. Stm isla? BądzyMi.
SY L W tlK A  NAUKOWA.

Pożegnalny wykład prof. dr. Stefana Dąbrowskiego, 
wygłoszony dni? 24 marca w Uniwersytecie lwów.

II.
(Dokończenie).

Jak badanie matematyczne zjawisk przyiiody 
zdaniem sławnego Fouriera usuwa kwestje jałowe i 
bez wyjścia, tak samo zastosowanie chemjj do bada­
nia jestestw żywych daje ściśle określony i płodny w  
skutki cci wysiłkom naukowym chemika i fizjolog;.. 
Zresztą samo słowo „życie" dla współczesnych poko­
leń stanów, symbol bogaty w twórcza suggestję tak 
samo )ik dla ludzi Wieu Oświecenia było słowo „ro ­
zum", lub jak wokoło słowa „logos", w  świccie grec­
kim skupiało się wszystko co było piękne, poważne, 
uprawnione, muzykalne, harmonijne a tajemnicze. 
Słowo „życie" jes* uogólnieniem faktów konkretnych, 
mieści w sobie wieloznacs ae objawy rzeczywistości. 
Wśród nich oddzielamy fakty porządku fizycznego w 
odrębną całość nauki o życiu, ba !ając funkcje ciała. 
Wszakże nie zapominamy, że to ćiajjo stanowi instru­
ment lub, jak sl* wyiazil Cieszkowski, „jest żywio­
łem dj&ha", co jest pewie izjane i głębiej i prawdzi­
wie!.

Centralnym punkiem w  nauce chenyi fizjologi­
cznej jest kwestja białka. P zemiana cherucziu białka 
jest najistotniejszym przejawem życia tal: Pojedyn 
czej -komórki jak i ustroju złożonego. Zycie trwa. gdy 
Fiałko : i4 ^ozkłeda : miera, gdy ustaje jefco  rozkład. 
Ulubic  ̂ in tematem prof. Budzyńskiego była chcmja 
'ozkładu białka w ustroju, choć dokonał prac domo­
wych j w innych dziedzinach Dość powiedzie X że

pierwszy miał w  rękach aspirynę —  a ubocznie otizy 
mai fitynę. Tylko nie uprzemysłowi! tych odkryć, któ­
re pozostały w jego tc*e. Badania nad niedopałkami 
białka o charakterze kwasów organicznych, które roz 
począł 1897 % Heidelbergu stanowią głęboki w yłom 
w dziedzinie Ni yiadomego. Calu szkol? polskich ba­
daczy skupiła się wokcło tego dowoslcgo temi.tu, 
którego przez dziesiątki lat nawet tak piacowic, Niem 
cy  nicmogli posunąć naprzód. Właśnie we Lwowie 
zostały przeprowadzone prace, kosztem w idnego 
wysiłku. Prof. Bądzynski potrafił wytworzyć szkołę 
albowiem dal twórczą myśl o-yginalną, niezbędną do 
jej fundamentów. 3uraczewski, K. Panek, Orzecho­
wski. Weigiel, W:lenko, Modrakcwski, W . Czernecki, 
Browiński, Gawiński, Steisin , N.otyiewski, Kozło­
wski, ‘ ńostowski, Zwisłocki, SuchcrwlaK i n»Ł. nie w y ­
łączając mnie, przeszliśmy pi zez pracownię Bądzyń 
skego i zachowaliśmy zawsze wdzięczną pamięć tych 
lat naszej młodości, które poświęciliśmy rozwiązywa­
niu zagadek, jakie stawia przyroda. Z tej szkoły l od 
asooy jej twórcy, wynieśliśmy miłość prawdy, rzetel­
ność w  podawaniu wynikót , wstręt do blagi i handlu 
nauką, surowość oceny własnych wyników piacy, 
wreszcie i co najważniejsze zasadnicze s*anovisko 
wobec badań przyrody.

Gdy patrzę na działalność niukuwą takich luiz;, 
jak nieodżałowanej pamięci Marian Smoluchowski, 
Godlewski Emil, Stnislaw Bi yi. .ki, przypomina mf 
się zav/sze sławny obraz z Galeri- Ljxeniburskiej w  
Paryżu Puvis de Chavanne'u: „Ubogi rybak". B ei 
cienia zarozumiałości stają ci ludzie przed otwartą 
księgą przyrody, w  samotnej ciszy pt acowi.i, nieśmia­
li jak ów ubogi rybak Puvis‘a, s.oi nad rzeką ; iłynącą 
w  Fezkreślrn da! przez .,zaroz!elor.ą przestrzeń łąKi. 
Podobni r  ~?.ej do uczniów usiłujących oaczytać rę ­
kopis Siwriey w zjawiskach przyrody, niż do powa- 

j żnyćh mentorów i otoczonych sławą, mężów nauki. 
3 o  oto są ludzie, miłujący prti ''dę dla niej samej, zda­
ła ód  poklaska świata w nielicznej]' grome prsyjac1̂ !

i z ich pomocą znaczący drogę tej prawdy małe zro 
zumialemi dla szerszego ogółu symbolami

Ludzie prawdziwej nauki sa jak poeci W  takiej 
samej postawie ubogiego rybaka widziałem w roku 
1911 r., gdy na Podhalu u wstępu wojny tworzył Ja­
na Kasprowicza, „Księgę Ubogich" i jako wielki poeta 
ponad wszystko miłujący piękno i prawdę życia, Pol­
sce wskazywał jch źródło.

„Ludziom ubogim", to rnaczj zapatrzonym w  gle­
bie życia, a dalekim od jegc zewnętrznego pizepychu, 
to znaczy silnych duchem, wierzącym w sens tego 
życia 1 celowi tego świata, lecz równocześnie pozba­
wionym tonu „ziemi", pychy, przywiązania do swoich 
ttoryjek, zarozumiałości a także i tej pospolitej cia­
snoty, która ozerszy rozmach w życiu uważa za rzecz 
szkodliwą dla „Specjalistów"; nieodpowiednią dla lu­
dzi nauki, podczas gdy siedzenie w otudni i wygląda­
nie, azali się nie zjawi jak*, gwiazda na widocznym 
skrawku nieba, za specjalną zaletę i za właściwe wa- 
mnki naukowej twórcaoścl i to nawet dziś, w  epoce 
Odrodzenia.

młodzież yolska winna być wpatrzona w  te syl­
wetki piękne, jakich nie brak w naszym świecie nau­
kowym, a wśród nich zachować żyw o w pamięci po­
sła?, prof. Stanisława Bądzyńskiego, ktoremi tych 
mow parę w hołdzie wdzięczności i przywiązania 
sKł-dam wobec was, panowie i panie, żegnając się z 
Katedrą, na której miałem zaszczyt ,ej rimy go za 
stąpić.

Po tem przemówieniu młodzież tłumnie zebrań? 
z cu.ego Vvydziału lekarskiego, wraz z delegacjami 
Szkoły politechnicznej, Akaaemj rolniczej w  Dubli­
nach, Akademii Weterynaryjnej, hucznymi oklaskami 
przyłączyli się do złożenia przez dra S. Dąbrowskie■ 
go hołd u dla naukowych i obywatelskich zasług prot 
St Bądzyńskiego.

(



, s
Według wiadomości, jakie nadeszły z Dąbrowy, 

' <=ocJai: >i zmienili taktykę ze względu na niechęć ro­
botników do pfldobnego stawiania kwestii, oraz ze 

! względu na wielką ilość robotników z Westfalji, któ- 
;rzy zgłosili się do pracy w  kopalniach Zagłębi;*, Dą­
browskiego.

Nowe stronnictwo robotniczo w Włelkopołsce.
W  Narodowem Stronnictwe Robotników w  Wid- 

IctkIsc® nastąpił rozłam. Żywioły, stojące na gmn- 
ćie chrześcijańskim, niezadowolone z dążności zaczą- 

' du do połączenia się N. Z. R. w  Kongresówce, wystą­
piły z N. £tr. Rob. i utworzyły Narodowo-Chrześd- 
|»ńskie Stronnictwo Robotnicze, oparte na zasadach 
chrześcijańsko-społecznych. Do prezyajum zarządu 
weszli: S t  Orzegorzewicz, Frykowski, Demel Bącz­
kowski, Adamczuk, Szaj, Rzepka, Michalik.
Połączenie Centrum Obywatelskiego ze Zwfezriem 
. Ludów o-l larodowem.
' .f  Otrzymaliśmy następujący komunikat:

Sironnictwo „Centrum Obywatelskie44, uchwałą 
iccuomyślną walnego zebrana z d. 3 marca br. zostar 
lo tez wiązane. Powodem tej decyzji było przeKona- 
nic ogremnej większości członków, że w życiu poli- 
tycznem. odrodzonej i odbudowującej się Polrki, roz 
drc bnienie społeczeństwa na cały szereg stromuctw o 
prawie równym pregramie politycznym, jest obja­
wem nie tylko niepożudanem, ale nawet wręcz szko­
dliwym. Polska, jeżeli ma mieć silny rząd i wytwo 
rzyć silny organizm państwowy, musi się opierać ns* 
zwartej, narodowej większości sejmowej, która nie 
będzie się chwiała przy każdem głosowaniu i nara­
żała kraju na niebezpieczeństwo słabych rządów. 
Przykładem do naśladowania dla nas Polaków jest 
po. tym względem Anglja i jej Bar'ąment z dwoma 
v  ielkicmi stronnictwami.

„Centi um Obywatelskie*4, choć me stanowe, za­
łożone przeważnie przez ziemian, na podstawie pro­
gramu radykalnego, narodowego, Wywierało siłą 
rzeczy najwięcej wpływu na politykę sfer ziemań- 
skich. Chwila zawożenia organizacji naszej była epoką, 
w  której społeczeństwo zaboru ^ruskiego z pewnem 
niezaufaniem zaczynało się odnosić do polityki zie- 
miaństwa naszej dzielnicy. Jest to też niewątpliwą 
zasługą Centrum Obywatelskiego, że umiało przez 
swą stanowczą, bezwzgędnie narodową politykę od­
zyskać zaufame społeczeństwa nic tylko dla swej or­
ganizacji. ale z czasem także i cla zLmańscwa wielko­
polskiego wogóle. Po wybuchu wojny przez cały 
czas Centrum Obywatelskie, przez delegowanych 
swych, brało udzał wc wszystkich pracach i usiło­
waniach, zmierzających ku odzyskaniu naszej niepo­
dległości i to tak na gruncie dzielnicowym, jak mię- 
dzyzaborowym, jako też i zagranicznym, wspierając 
przy tern prace te i finansowe w  wydatnej mierze.

Dziś, gdy rozwiązujemy naszą organizację odda­
jemy uchwałą przytłaczające wprost większości wal­
nego zebrania wszystkie nasze fundusze .do dyspo­
zycje Stronnictwa* „Związku Ludowo-Narodowego4', 
którego program kryje się w zupełności z zasadami 
które wyznawaliśmy i popieraliśmy od szeregu lat i 
gdzie widzimy tvlu towarzyszów pracy z czasów 
wojennych konspiracji antyniemieckich.

Żegnając się ze swymi dotychczasowymi towa- 
lzyszaml, wyraża niżej podpisany Zarząd Centrum 
Obywatelskiego nadzieję, że spotka się z nimi znowu 
w łonie już szerokiej org*-»nzacji krajowej Związku 
Ludc wo-N: rodowego ptzy wspólnej pracy około za­
pewnienia Ojczyźnie silnego organizmu naństwowego 
i gospodarczego.

Poznań,-5 marca 1920 \
Zarząd Centrum Uoywa.eiskiego;

! r Władysław Grabski, nrezes. -
. v  Stanisław Brzeski, sekr. 1*■ }
\ ' ~ Litwinow o pokoju z Polską.

' ’ Jak donoszą z Paryża, kopenhaski korespondent 
„Petit Parisien44 miał wywiad z Litwinowem. Litwi­
now oświadczył, ze rząd sowietów golów jest przy­
stąpić do rozbrojenia z chwilą, gdy się ie będzie 
c z J  zagrożonym. Sowiety pragną wznowić anosunki 
handlowe ze wszystkimi narodami. Jcdynem ni;bez­
pieczeństwem wojskewem dla Rosji jest imperializm 
polsku

Sowiety zaofiarowały Polsce pokój, lecz nie do­
puszcza do inkorporacji terenów, zamieszkałych 
przez ludność nie-polskiego pochodzenia. Sowiety 
zobowiążą się rozbroić czerwoną armię, gdy pokój 
tędzie gwarantowany oraz proponują spłatę długów 
Rosji wraz z procentami.

Z pb .rodu nominacji w Ministerstwie spraw zagrań.
„Czas** krakowski nie jest zadowolony z zamie­

rzonej nominacji na podsekretarza stai u profesora 
dra Stefana Dąbrowskiego. Naturalnie „Czas1* wolał­
by jakiegoś wybitnego Enkaeniarza widzieć na tej 
posad/ie. „Czas44 zarzuca p. Dąbrowskiemu nietakto 
wne i dzorstke postępowanie, szczególnie w sprawie 
pana Wańkowicza, który był jakiś czar wraz z nim 
komisarzem przy pierwszej misji koalicyjnej we 
Lwowie. Wspominając sprawę Wańkowicza wzglę­
dnie Wańkowiczów ojca i syna, oddał im „Czas44 
stotnie niedźwiedzią przysługę. Ale „Volenti non lit 
btiuria**. Sprawa tak się przedstawia: Wańkowicz 
ojciec był komisarzem polskim przy misji koalicyjnej 
we Lwowie podczas wejny polsko-ukraińskiej. Ró­
wnocześnie Wańkowicz syn Dyj posłem republiki u- 
ki alaskiej w e Wiedniu Ani papie Wańkowiczowi nie

chodziło o  sprawę Polski, ani godnemu syialkow4 o 
interes a Ukramy, chodziło im o  ratowanie wielkich 
latifunćiów, jakie posiadali w  crowincjach zabranych- 
W  tym celu przeprowadzili rodzaj asekuracji i kon- 
traaselćuracji. Nic to zresztą nowego, to samo robili 
dawniej Pott ccy. Kossakowscy, Ożarowscy i Masal- 
scy i wieiu, wielu :imych. Prywata ta, bardzo b rudna, 
wołyńskich i białoruskich żubrów nie mogła być tole­
rowana, więc p. Dąbrowski z właściwą sobie energja 
postarał się o odwołanie Wońkowicza oica z posady 
komisarza przy lwowskiej misji koalicyjnej. Był tc ze 
strony p. Dąbrowskiego czyn uczciwy i dobry, który 
mu pouczyć należy jako zasługę.
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Zjżdncczen.e, czy federacja.

Od kilku dni toczą się w  prasie jjąmiętne pole._iiki 
dokoła nety, wręczonej przez ministra spraw zagra­
nicznych posłom rządów sprzymierzonych w sprawie 
z-sad pertraktacji pokojowych. Prasa przeciwna kon­
cepcji Polski mocarstwowej, zbudowanej na zasadzie 
tylko pol iczenia i zwartości ziem polskich, a kruszące 
kop je o federacyjne zjednoczenie ziem naszych 
wschodnich z Rzeczypospolitą, prasa ta usiłuje wmó­
wić w opinję publiczną, że rząd i większość sejmowej 
komisji spraw zagranicznych, przeszły rzekomo na 
grunt federacyjny. Ażeby zaś „pognębić44 Związek 
Ludowo-Narodowy i jego politykę zjednoczenia, in­
synuuje nm się moskalofilstwo, sympatie dla Rosji bol­
szewickiej, której Związek Ludów o-N arodowj chce 
kciuecznie zaoszczędzić wycofania się poza granice 
z -oku 1772 i wobec której Związek z tej to przyczy­
ny wyrzeka się wspomnianej granicy. P.oszę się me 
śmiać, ale przecież tik sprawę przedstawia się do­
słownie.

Wszystko to dzieje się, ażeby odwrócić uwagr 
od istoty zatargu, który w  sejmowe! komisji spraw 
zagranicznych wyrmchł z jowodu wspomnianej noty 
u inistra spraw zagranicznych. A istotą tą —  kwes+ja, 
czy idziemy w  kierunku zjednoczenia czy sfederalizc- 
v  ania tylko ziem wschodn.ch z Polską. Ponieważ 
przeć wnicy zjednoczenia uważa ja za niedogodne dla 
siebie zaczepienie zasady zjednoczenia, na której 
rzecz manifestuje ludrość interesowana, atakiem fron­
towym, więc usiłujr ją podminować ukrytym ma­
newrem, drogą pośrednia W  tyn  ćfelt wygrywają 
postulat granicy z roku 1772, wychodząc z zalo Henia, 
że gdyby ten postulat stał się rzeczywistością, zmu­
siłoby to rząo f Sejm do zaniechania polityki zjedno­
czenia, hiemóżHwęj wbbec tak* rozległych nie-rdzennie 
polskich terytórjów, a do pogodzenia się z myślą fe­
deracji. Doskonała ku t ;mu okazję ujrzano w  nocie, 
wręczonej przez miniftrt spraw zagranicznych po­
słom rząuów spizymicr.onych, a mówiącej w  osta­
tnim ustępie o  zaapelowaniu przez rząd oolski do woli 
ludnoś;i na ziemiach w  granicach z roku 1772,

Ustęr ien noty stoi wyraźnie w sprze znosd 
j  zasadami, ristelomml przez Radę. ministrów 1 przy- 
jętemi do wiadomości przez sejmową komisję spraw 
zagranicznych. W rdług tych zasad, o których opubli­
kowało już w swoim czasie komunikat, ma rząd pol­
ski zażądać wprawdzie słusznie od Rosji zrezygnowa­
nia z praw do wszystkich ziem polskich z przed 
pierwszego rozbioru, alt w  praktyce ma Polska za­
sięgnąć opinji ludności tych ziem wschodnich, które 
leżą z naszej strony frontu, oraz poza nią jeszcze 
w  tak zwanej strefie bezpieczeństw? a wreszcie 
ziem, które w roku 1772 należały do Rzeczypospolitej: 
ina to uczynić Rosja.

Ustalenie tych zasad zostało poprzedzone poiozu- 
mleniem się naczelnych miarodajnych czynników, że 
na ziemiach, leżących w  polskiej strefu, nie bidzie 
się zgoła przeciwdziałało propagandą idei federacyjnej 
żądaniu ludności miejscowej, by ziemie te wcielone 
zostały bezpośrednio do państwa polskiego, jaino zęść 
jego składowa.

To są fakta : tych faKtów nie zmienią zacme soli­
styczne wybiegi, nie zmieni ich tern mniej żadne ja­
skrawe przeinaczanie prawdy. Prasa, służąca idei fe­
deracyjnej, wyzyskuje to, że na sobotnierr pisiedze- 
rdu komisji spraw zagranicznych uchwalono większo­
ścią głosów, „przejść nad sprawą noty ministn. spraw 
zagranicznych do porządku44. To prawda. Aie stało się 
to z przyczyny zgoła nic rzeczowej, lecz czysto per­
sonalnej: za niedopatrzenie w sprawie noty, zredago- 
wtnej przez ministra spraw zagranicznych, niezgo­
dnie z uchwaionenii zasadami, spada bowiem odpo­
wiedzialność na prezydenta gabinetu, a nawet na cały 

gabinet, któremu ją odczytano uprzednio; stronnictwa 
przeto większości rządowej, choć r.a posiedzeniu pią- 
tkowem były na notę oburzone, tak, źe jeden z ich 
przedstawicieli żądał otwarcie dymisji ministra spraw 
zagra licznych, dnia następnego, w  sobotę, otrzy­
mawszy z góry stosowną dyrektywę, „przeszły ńad 
notą do porządku dziennego44. Niemniej faktem jest, 
że przed tem postanowieniem uchwalono „przyjąć do 
wiaaomości oświadczenie przedstawicieli rządu**, 1 źe 
oświadczenia tę potwierdziły ustalone uprzednio za­
sady, od których nota właśnie faktycznie odoiegła. 
Na wszystko to istnieją w komisji spraw zagrani­
cznych dokumenty urzędowe.

Czy znaczy to, że ooietnice będc przez rząa isto­
tnie wykonane? Prezydium Rady ministrów sądzi, że 
cr.o właściwie trzyma ster spraw zagranicznych, a nie 
tychże minister. Inni tyjnezasem mają przekonanie, 
żr kierownictwo "aszej polityki zagranicznej nie znaj­

duje się w  ręku ani prezydenta gabinetu, sof mlnlstnl
spraw zagron,v.znych. lecz SDoczywa w  ałonl innych 
konstytucyjnie nie-odpowieuzialnych czynników, sió- 
re ważają ministerjum spraw zagranicznych za urząd 
wój tylko l które działają ponad głową prezydium 

Rady ministrów i wbrew Jego zamiarom.
Tem tłumaczy się, że prezes gabinetu, że iząd. 

jako całość, a ponadto i sejmowa komisja spraw za- , 
granicznych, mogą dążyć do ceiu jednego, a plan dru­
gi, zupełnie odmienny, realizowany jest przez mini 
sterjurr, spraw zagranicznych na rozkaz zza Kulis,
I tem tłumaczy się również, że może istnieć Dostano* 
wienie nieprzeciwdziałania propagandą federaHsty- 
czną dążeniu ludności interesowanej do pełnego zje­
dnoczenia z Polską, a nad ten  postanowieniem prze­
chodzą do porządku dziennego instrukcje, wysyłan*" 
do odnośnych urzędów i organizacji na wschodzie 
instruKcję, którym towarzyszą fundusze państwowi 
na propagandę iaei federalisty cznej. Tern czujniejszą 
musi być opinja publiizna 1 odsłaniać te praktykiza- ; 
kulisowe bezwzględnie. *

«

Dokoła spaw siiimawyclu
Warszawą, (PAT.) Konwent seniorów pod prz& 

wodnictwem marszałka Trąmpc^yiiskiego postanowił, 
iż pierwsze zebranie Sejmu po feriach *na się odbyć 
We wtorek, dnia 20 kwietnia br.

Warczawa. tPAT.) Komisje konstytucyjna, budże­
towa i wspćldzieicza rozpoczną swe prace na tydzień 
przed zebraniem się Sejmu po ferjacłi świątecznych.

Warszawa. (PA L) Komisja plebiscytowa pod 
przewodnictwem p. SL Grabskiego, w  której „kład 
wchodzą pp. Daszyński, Falkowski, Kantor, Taba- 
czyńskj oraz jako zastępcy Bobek i Buzek, odbyła 
zebranie, na którem wysłuchała sprawozdani! dele­
gata komisji plebiscytowej na Śląsku Cieszyńskim. 
Konisja apio*vizaayjiia załatwiła przychylam sprawę 
wynagrodzenia względnie zwrotu zboża zarek wiro­
wanego w Ma topolsce n? potrzeoy woisk a. Co do le­
pszej aprowizacji Wilna postanowiono wezwać mini­
sterstwo aprowizacji, aby porozumiało się w  tej mie- 

■ rze z zarządem ziem wschodnich.

KastowauralttyRa.
Warszawą, 20 mćuca. 

Narzegaiismy na kasi owosc szlachty. mrzeKałi i 
panowie łhdowcy, którzy bardzo chętnie kiedy tyikc 
im się sposobność nadarza, te kastowość dziś podno­
szą i kbiykuią ją. 7dav/ałooy się tedy że ludowcy 
przyszedłszy ao władzy —  jak to dziś nv miejsce — 
pójdą inną drogą Niestety, kroczą tą scmiuteńką a 
może i jeszcze gorsza drogą. Wszystkie Id czyny I 
zamierzenia, wszystkie ustawy jakie uchwalają, Idą 
tylko pod kątem widzenia partyjno-lućowcewjTn ule 
zaś ogólno-narodo yym.

Z vielu dowodów przytoczyć można ostatni t. ]. 
debatę *iad ustawą c odłogach. Rozmaicie sądzićby 
można o  tej ustawie względnie o jei skutkach.

Jedni np, na udowodnienie iż skutki tej ustawy 
nie przyniosą spodziewanych korzyści —  a o  to prze­
cież idzie —  aigumentuja tak:

Właściciel majątku ziemskiego, zniszczonego 
przez wojnę, zdobył się na uruchomieniu połowy je­
go obszaru; na uruchomienie reszty — nie posiada 
środków. Państwo potrzebuje ze względów żywno­
ściowych. aby i ta reszta była obsiana, i środki kt- te­
mu posiada, a1e sama uprawą zajmować się nie moze. 
Pytanie: cb powinno państwo przedsięwziąć, aby 
zagospodarować odłogi

Człowiek, kierujący się logiką, lub rozpr.-ządza- 
jący t. zw chłopskim, z ezasćjw przedsejmowych, ro­
zumem ,odpow;edzi.ałby bez namysłu: dać właścicie­
lowi ma„ątku śiodki i zobowiązać go wobec powagi 
chwili, choćby nawet pod groza konfiskaty majatku- 
do wykonania zakreślonej pracy. <

Pan ministe- rolnic+ws. p Bard ul, ludowiec znaj­
duje wręcz inne rozwiązanie problematu w wykoncy- 
powanej przezeń ,,Ustawie w  przedmiocie wydzierża­
wiania niezagospodarowanych użytków rolnych*'.

Rozwiązanie to w  krótkości przedstawia się jak 
następuje: Odłogi odaać małorolnym i bezrolnym rol­
nikom, Ponieważ ludzie ci nie posiadają inwentarza, 
zabrać zbędny właścicielowi majątku, (który wliśnie 
z powodu nieposiadania inwentarza w  doste tł cznej 
ilości nie mógł całości majatku uprawić) samego zaś 
właściciela, gdyby się hronil, zamknąć do kozy.

Oto najświeższy wynalazek „dla wzmożenia pro­
dukcji zboża**, którego państwo potrzebuje p,zede- 
wszystklem.

Linja, po której w  ustawie swojej ją zy  pan mini­
ster Bardei, jest jasna. T|est to ta sama ltaja, po które) 
ki oczy pan poseł Witos, a hasło Jej: cel uświęca 
środki. Celem tym nie jest zaopatrzenie kraju w  zboże 
— to przecież drobiazg; celem jest rozdrobnienie wła­
dania ziemią. Odłogi nie będą uprawione, bo prze­
cież nie można irzyp-szczać, że ta drogą można je 
zagospodarować. >

Drudzy tj. panowie ludowcy są zdania, że tylko 
taki sposób wydzierżawienia gruntów odłogiem leżą­
cych może kraj "w żyw lć. Lecz tu t.zubaby wziąć pod 
rozwagę i ts, ż.t* sami! ludowcy..stawiaj? wnioski, by



* h i .e  mającego to mm sów fruną. wołnlfi ott obo* 
*|w to dawania zboża. Możemy tedy wyjść na tem
jto Z biccki na mydle Lecz czekajmy co przyszłość 
W yn iesie , ustawa r.el.Mwloaa.

Locp nie o to sj: ozdawcy Idz5e- lecz o  coś
tordztej ważniejszego.
_ Otóż wiemy, źe jeśli mowa o  odłogach, to usta-

Ll objęte będą p-zedewszystkiem przestrzenie 
Jwardziej wojna dotknięte, tj. na wschodnich rubie- 
rjto Rzeczypospo itej a więc wschodnia Małopolska, 
•toiowie ludowcy, zwłaszcza z pod znaku Witosa, 
J**epnrli w ustawie zmianę artykułu 5 prze* komisję 
tonią Proponowanego w  tym sensie, że nie władze, 
~ c* zwierzchności gminne mają prawo liadawsL grun- 
** odłogiem leżące małorolnym i bezrolnym. Jeśli się 

żc w Malopolscc wschodniej po najydększej 
? § ^ ci wójtami s~ Rusini i zarządy gminne ruskie, 
toly niechaj jam czytelnik zda sobie sprsiwę co  z tego 
po łk n ie . Ziemia polsko powinna przejść w  ręc* »1- 

nie mamy nrawa jej kurczyć —  mówił poseł W ! 
P*toki — a taka polityka jaką prowadzicie, depce ta- 
‘Oter publiczny interes narodowy i "mycha Polskę 
to  Przepaści, na długi cz*s przeszkodzi nabyciu słfe- 
" 1 Pnez Polaków, zwł; szcza z zachodu, tdyż ziemi 
wm brak.

1 wyszło szydle z worka. Jjden z posłów hulow- 
towych w  odpowiedzi posłowi Dębskiemu twierdził, 
J l  względy rrwodowe ni* powidne grać roli. gdy cho- 
“ ** o Interes”  chłopskie. *

Niech to stanowisko ludowców ocen! wono spo- ■ 
Icczeóstwo. niech osądzi sam hid polski. 
t Oto polityka narodowa > to  Werują się w  tym | 
totytn wjmad^u oanowie ludpwcy.

fc-  .

Amzryka ni hec snrsw 
europejskich.

Poziii.it. (Radio z  Pavyża.) Korespondent amery­
kański pewnego dziennika paryskiego donosi, że w  
kolach politycznych sądzą, iż Wilson w  związku z 
Ostatnią uchwala kongresu w  sprawie teaktatu poko­
jowego, która jak wiadomo nie wypadła n| korzyść 
atyfikacji *ego traktatu. zaapeluje do całego narodu- 

w’ sprawie stanowiska Wilsona w  kwestji tureckiej, 
wierdza w kołach dobrze poinformowanych, że Wil­
son wystosuje do aljantów nowy memoriał, w  którym 
domaga"; się będzie, abv Turcji nie prryznano żadnych 
terytorjów w  Europie oraz aby Rosji demokratycznej 
2aPewnić swobe iny przystęp do Morza Śródziemne­
go. Wilson sądzi, że kres bclszewizmu jest blizki. i że 

ciągu przyszłej jesieni powstanie no a Rosja de­
mokratyczna, taka właśnie, jakiej sobie WLson życzy, 

ds której utworzenia politycznie dąży
i(rak r .  (Radio z Lyonu.' Tardieu w „Pa«tratlon”  

^'!-k.izuje na to, iż ze względu na stanowisk > Ameryki 
'fobec traktatu wersalskiego, traktat ten, a mianowi­
cie art. 429 pozwala na przedłużenie okupacji lewego 
wzegt Renu zwłaszcza wobec bnku gwarancji ze 
Strony Niemiec.

Wiedeń. (BK. z Waszyngtonu.) „W orld“  donosi, 
5 Prezydent Wilson w  ostatniej swojej tiode o  kwe- 

stji adriatyckiej wezwał prezydentów ministrów An 
Klji, Francji i Włoch, by prowadził* swoje rokowania 
ławnie^

Machinacje 
komisji plebiscytowo).

Komisja aljantów na Śląsku Cieszyńskim, jak się 
®tozuje z ostatniego jej komunikatu, jest konsekwen- 

^  planach okoIo nagięcia plebiscytu do z góry u- 
^ °n eg i) wirniku.
. .  Rada Nałwyższa orzekając poddanie śląska ple­
biscytowi przyznała przytem prawo głosowania ta- 
S j^ ci nie tylko tam przynależnej, ale i trwał" osia- 
rjto Postanowienie to jest w  zasadzie logiczne. Spe- 

austriacka instytucja prżynateżności Jest w  i* 
jeno czysto iormalnym wyiazem łączności in- 

cpdduum z danym obszarem, —  wiemy jak w  pra- 
Ce staje się ta łączność luźną i przypadkową i jak 

LT?ce odbiega od rzec; ywistego związku, ja cim jest 
^e osiedlenie i praca na tym obszarze. 

j. Polacy też opierali się na zasadzie stałego osle- 
Wl która zresztą znalazła się także w  postano, 

*toiach dotyczących terenów plebiscytowych w  
^ torze  pruskim i Rada najwyższa słusznie ja w koń- 
Sj t*rzyjęla do swej uchwały, o ,ie cliodziłc o  ŚląskWeszj., j
q  Zdawało się zatem, iż pr-dstewą plebiscytu w 
^toszyfokieiri będzie niechybnie ta zasada, bardziej 

Przysfopna i n  ozuniala na zachodzie, niż m- 
lt, Jpci3 Pizmależności. Skoro biwicrn o losach ja- 

cjś ziemi ma stanowić wola ludności,, to w takim 
tole, sama logika idei plebiscytowej każe decyzję 

todac w  ręce tej ludności, która 'słotnie z ziemią tą 
pr2cz stałe zamieszkanie i przez pracę jest Łwjązaruu 
I tymczasem, jak to wynika z ostatniego komunika 

Cieszyńskiej Komisji plebiscytowej, usiłuje się już 
®>«z zręcznie tę zasadę unicestwić i oprzeć jplebiscyt 
7 w o  na przynależności.
w wiadomo bowiem skąd i dlaczego przyszła 
*°nnsja lo przeświadczenia (? ) i i  „głosowanie ludo­
we byłoby «  bnicznie niemożliwe do przeprowadze­
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nia i dałoby fałszywe wynlii (f) gdyby komis; a mię- 
dzyu?rodowa obstawała przy pierwotnych postano- 
wieniach“ .

Z  drugiej stiony zdaje komisja sprawę, że bądź 
co  bądź nie można naruszać istniejących uchwał Ra­
dy Najwyższej. S tw w zy^ czr cobie taką- trudność, 
nachodzi z niej wyjście praez przyznanie głosu tak­

że i tyjn, którzy wprawdzie nie mają prawa przyna­
leżności, Jednam w  r. 1914 w^mełnllt warunki potrze­
bne do ~>siągnjęcia tego prawa na tereme plebiscy­
towym.

Słowem, fekc jedyną zasadę wbrew stancwjsku 
R aty Najwyższej stawia się przy- ależność, a tyuco 
we formie przydatku gwoli zadośćuczynienia jakoby 
względom słuszności, rozszerza się prawo głosowania 
jeszcze na osoby, które mając materialne przynale­
żności, tylko wskutek wybuchu wojny nie miały spo­
sobności wystarania się o  formalne nabycie tegt pra­
wa, przyczem podsuwa się zgrabnie, li takie fo a nie 
inne znaczenie ma postanowienie Rady, mówiące e 
stałem osiedleniu.

W  tej formie prawo glosowania .nieliby prócz 
przynależnych tylko c i którzv w  r. !914 nabyli już 
prawo swojszczyzny, zatem od 10 lat byU zamieszkali 
na Śląsku.

Jest fo nader zręczna próba, w j^ró^enia zasad 
przyjętych przez konferencję, tem nłebezpiec*nlejsxa, 
że na pozór okraszona względami sprawiedliwości 1 
duszności.

Ope-atja taka pozbawia głosu, ws; ^stkich o- 
rfadłych później po r. 1904 tak czeskich jak polskich. 
Straty polskie jednak byłyby tu znaczniejsze niż cze - 
skte. Wedle statystyki z r. 1910 znaczyłoby to się 
obniżeniem żywiołu polskiego bllzko o  7 procent, 
wskutek czego też odsetek cały ludności polskiej w  
Księstwie Cieszyńskiem szedłby eto 47*8 procem. 
Otwiera to bardzo dafokie perspektywy, «{dyż w a a *  
Jeśliby chciano Śląsk traktować jaico całość, możnaby 
na podstawie tak okrojonej cyfry nakręcić ku temu. 
by go przysądzić Czechom O to też zdaje się, a nie > 
oo innego chodzi, i taki jest cel tej nowej „trudności4', 
wykrytej przez komisję plebiscytów:

Nhma chyba potrzeby, wykazywać nonsensu 
tkwiącego w  tym projekcie, któryby oznaczał cofnię­
cie się w rozwoju Śląska ? urządzanie plebiscytu nie 
wedle woli obecnej ludności, lecz wedle stanu osiedle­
nia r przed laty 16. Rozumieć można jeszcze taki* co­
fnięcie się wstecz, tam gdzie oriedlenie wytworzyło 
się drogą siły i gwałtu, droga przymusowego wywiar 
szczenią, kolonizacji i t. p. Względy słuszności mogły­
by nsprawiedliwiać w  takim razie podobną kc tekturę. 
Faktem Jest atoli znanym, te  konfeiencja pokojowa 
nie okazała bynajmniej skłonności do przyjęcia takiej 
korektury tam, gdzie ona Istotnie mogła być uspra­
wiedliwiona — w zaborze pruskim. Na Śląsku Cl— 
sońskim  żywioł polski nikogo gwałtem nie wypiera 
ani nie wywłaszczał. Odwiecziu- osiadli. jako prasta­
ry gospoda/:: tej ziemi, wzrastał w sposób naturalr , 
a napiyw ludności polskiej odbi wał się drogą spokoj­
ną bez ~wałtćw administracyjnych, ani gnębienia 
hmych narod°*wości.

Społeczeństwo polskie oczekuje, by  rząd poczy­
nił kroki rtanowcze I bezwzględne, gdzie należy, wo­
bec tych zakusów, które byłyby niczem innem Jak 
tylko falszto^ aniem plrfiiscytu.

Polska sfałszowanego plebiscytu ojgdy nie uzna. 
Z jednolitej zaś postawy całego Sejmu, podczas mo­
wy posła Zamorskiego, mogłyby czynniki miarodajne 
w  Paryżu przekorać rdę, że nie ,est to czczem powie- 
ćuenlem.

Przei z pieniędzy 
: Ameryki do Polski.

W  -gza .ra. (PAT.) Celem ułatwieni* Polakom 
amerykańskim przekazywania pieniędzy do Polski i 
uchronienia ich przed wyzyskiem przy wymianie do­
larów na marki, zawarła P. K. K. P. z American Ex- 
press Comp°ny w  Nowym Jorku umowę dotyczącą 
wykonywania poleconych wypłat w  Polsce. Polecenia 
«rypłaty wydawane będą w  walucie obiegowej Sta­
li iw Zjednoczonych, a wyplata będzie dokonywana 
przez P. K. K. P. w  walucie obiegowej polskiej, po 
kursie dnia giełdy warszawskiej dla kupns czeków na 
Nowy Jork, albo po kursie dla tychże czeków ustano­
wionym przez P. K. K. P. w porozumieniu z rządem 
polskim, przyczem obowiązywać pędzle kurs z dnia 
otrzymania polecenia nrzez P. K. K. P. w  Warszawie. 
W  wyjątkowych wypadkach na żadanie zl< cającyci,. 
Ameiir-n Express Compap" będzie mogła wydawać 
polecenia w walucie polski j, obliczonej po kursie 
dni? giełdy warszawskiej dla czeków na Nowy Jork, 
któro to kursa P. K. K. P. pod łwać będzie codziennie 
telegraficznie do Nowego Jorku. Warszawski przed­
stawiciel American Express Company udzielać bę­
dzie codziennie P. K. K. P. albo R. K. O. w  Warszawie 
wyjaśnień w  sprawach związanych z przekazaniami 
American Express Company na Polskę I ewentualnie 
będzie pośredniczył w  doręczaniu P. K. K. P. zleceń 
American Express Company. Wypełnianie poleceń 
przekazywanych na tej drodze będzie korzystniejsze, 
zarówno dla wysyłających, jak i dla odbiei ających, 
gdyż będzfo wykluczam w: zelk wyzysk obu stron, a 
ponadto zapewni także szybkość wykonania zleceń.

1

Dla przyszłości Poisiti.
ODEZWA PISARZY POLSKICH.

Warszawa (Telegram rywatny.) Grono pisarz) 
w yla ło  następulącą odezwę:

RODACY!
. Od początku wojny wyzwoleńczej, razem z łqoa>- 

licdą nie ustają dowody milośd Waszej do Polsku Ar- 
•nji powstającej do wałKi o wolność oddaliście swoich 
s?mów, dzieciom wnszym mrącym z głodu i chłodr 
przy-,ylali*ra.e odzież i żywność, wojsku trapionemu 
chorobami obozowemi, przesvłaliście pomoc lekarską 
Na każde inne potrzeby nie szczędHiśde również 
pieniędzy i chociaż nieproszeni, dawaliście szczodrą ■ 
pomoc a co więcej, że wraz z tą pomocą piaterjalną 
biła od Was do Polski potężna fala uczucia narodowe- : 
gc, umocniona głęboką, nieśmiertelną wia.ą w  przy­
szłość Ojczyzny. I tem uczuciem krzepiliście i pomna­
żaliście nasza wiarę.

I stało się, czegośmy wspólnie pragnęli, o erem 
-/spólnieźmy marzyli i za co  krew nasza lała się na 
wszystkich polach tej wojny straszliwej. Polska nie­
podległa i zjednoczona zmartwychwstała! I przed n v  , 
nV obywatelami tej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej c- 
twiert się nowe, radosne, wielkie życie i jcozcze wię­
ksze zadanie do spełnienia- Niepodległą Polskę, odzy­
skam orężem i zabezpieczoną traktatami musimy te- 
mz umocnić i budować od środka! Czeka nas trud 1 
praca1 Wojska msze murem rdezłornym, murem bo 
hatefskich piersi będi strzegły gr&nk: naszej Polski, a- 
byśmy mogli brać się do spiesznego odbudowania. Oj­
czyzny. Polskę jak długa i szerokr. niszczyły hordy 
nieprzyjaciół. Ze setek miasteczek, z tysięcy yfosek 
nie zostaio ani śladu, setki tysięcy morgów leżą odło­
giem, niema ich czem zaorać, ani czem zisiać, prze­
mysł nasz w znacznej części podstęrnic przez wro­
gów zniszczony, komunikacja w  opłaknnym stanic, a 
całe życie gospodarcze zrsfjnowan 5. Oto Jest obraz 
prawdziwy, Polski po wojnie. Na szczęście nasze jeste­
śmy w  mocy zbudować Polskę potężn?, p n iow i tą, 
bogatą i szczęśliwą. I taką właśnie Polskę musimy 
zbudować, takie* Polski pragną wszyscy jej obywa 
tcle. Ze wszystkich stron, rozlegają się natarczywe 
wołania: Fabryk, ziemi, narządzi, warsztatów! Chce­
my pracować! Najszersze warstwy ludu, świadczące 
o  swej nieśmiertelne! żywotności narodowej zgodnym 
głosem domagają się podAcia szkół: Chcemy sję u- 
czyć! I Polska musi dać naukę najszerszym masom. 
Musi odbudować szkoły, fabryki, zniszczone miaste­
czka i wsie, musi odbudować koleje, budować no w* 
diogi, musi odrobić wszystko zniszczone wojną i za­
trzeć wszystkie ślady 150 letniej niewolL Musi wszyst 
kich swoich obywateli zmusić do wytężonej i celowej 
pracy. Trwała i wielka czeka Polskę p '7yszlość, jeżeli 
te zadania będą dobrze wypełnione. Terytorium na­
sze jest rozległe i bogate. Mamy węgiel, mamy żela­
zo. mamy sól, mamy naftę rozległe ziemie i wielkie 
spławne rzekł, ludność z natury gospodarną pra­
cowitą, ekonomiczna swobooc ruchów, azięki dostę­
powi do morza, mamy zapewnioną. Położenie nasze 
między wschodem a zachodem Europy, daje nam wl- 
aoki gospodarczego rozwoju. Wielka przyszłość roz­
tacza sie przed nami, "le pod wanmkicm nalychmit 
stowego zabrania siR do pracy. Nie wolno już an 
chwili czasu tracić! Musimy też dać światu dowód, 
źe na ziemi polskiej rozpala się naprawdę potvine o- 
gnisko cywilizacji, że w  pracy, ładzie, rządnoścl, ró- 
v:ni jesteśmy AmeryKanom. Francuzom i V ’Iochom. 
ilasta odbudowy i pracy brzmią po całe-i Polsce, nie­
wzruszoną wolą polskiej duszy.

lak samo, jak w  chwilach krwawych zm-sgaA 
wojennych, taić samo również i w chwili obicnej, w 
chwili wytężonej pracy, now jch obowiązków, no­
wych zadać* w chwili odbudowy poiskich domów li­
czymy, Rodacy, na Waszą pomcc i wierzymy, żt nas 
n,ie zawiedzie. Rząd polski zawarł umowę o pożyczkę 
w Ameryce. Z j:go  komunikatu dowiecie się, na , ‘j 
nam potrzebne są pieniądze. W szystko będzie użyte 
ns cele niezbędne, n: potrzeby palące, na budowę nie­
naruszonych podstaw państwowvch.

RODACY!
My pisarze polscy, którzyśmy się patrzyli zc 

wzruszeniem na Waszą ofiarność podczas w ohy, od­
zywamy się do Was z niewzruszonem zaufaniem, ze 
tym razem dołożycie wszelkich starań, aby Polsce 
dopomóc. W y, którzy żyjecie v Ameryce, życiem 
prs cowitem i cywilizacyjnem, W y, kfo.zy t erzeeę*: 
udział w ogromnym wysiłku społecznym i 0 spodar- 
czvm, pamiętajcie że my do t y  samego dążymy w 
Polsce. Pragniemy tu twórczości narodowej, wralkj i. 
ciemnota, pracy dl? w^szelkiego postępu, sprawiedli­
wości, dobrobytu ludzkiego.

Ale bez silnego skarbu państwowego nie ruszymy
z miejsca!

Znow u w ięc  w  W aszych  rękach sp oczy w a  lwia część  
przyszłość" Polski. Z nrdzieią, że  W asze serca  od ­
czują to w szystko, czego  niedołężne s łow o  me potrą-, 
filo  pow iedzieć, przesyłam y w am  pozdnowmrne bra-
terskie*

Warszawa 25 marc a 1920.
Podpisy: Ignacy Baliński, Wacław Berent, Zy­

gmunt Bartkiewicz, Zdzisław Dębicki, Wacław Gąsio 
rowsk', Ignacy Grabowski, Władysław Jabłonowski, 
Jan Kasprowicz, Bolesław Koskowski, Stanisław 
Krzyżanowski, Antoni Lange Kornel Makuszyński, 
Artur Oppmann, \Mfodzhnierz PerzyńsKj, S anlsław
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Pk akowski, Zenon Przesmycki —  Miriam, Wiaay- 
Waw Rabski, Władysław Reymont, Maria Rodziewi­
czówna, Adam Siedlecki, Aleksander Świętochowski, 
Andrzej Strug, Zvgmurt Wisłocki ,’ ózei Wsisshof, 
Stefan ŻeromskL

, Fosotowie naraCswB.
l .  j^itym o je  c z ło n k ó w  P . N  wyszły jut 

z .raku. —  Kon itety mogą je zamawiać wprost 
u  Naczelnym Inspektoracie P. N. Kopernika 36 
UL p. za nadesłaniem 50 f. oa sztuk'.

Z b a r a ś . Powiatowy Komitet donosi, że ins-

Sektorem P. N. zam inow ano naczelnika sądu p. 
tan>sława Skulskiego. Przewodniczy kr. Daniel 

Magońsid. Wpływanie członkow P. N. idzie bar­
dzo szybko. —  W pracy organizacjo uj biorą czyn­
ny udział inteligenci, włość anie i roLotn cy.

P o d h a jce . D o powiatowego Komitetu P. N. 
wertli pp .: Jan Zeii.eoen, Seweryn K u lik ow sk i, 
dr. Stanisław Choróbski, Kazimierz Bauman, Jan 
Mazur, Stanisław Jasiński, J. Mazurkiewicz i Bo­
lesław Pcllo. — Rozp oczęto organizacie P. N. i 
M. S. O. —  Naczelnikiem M. Ś. O . został inż. 
Adolf Tintz.

Stryj. W skład powiatowego Komitetu wy­
konawczego P. N. weszli pp.: Henryk Wolski, i o- 
lesław Czartoryski, Michał Krauterbluth, dowódca 
M. S. O., Stanisław Przybysłatitski, inspektor P N. 
Adam Saulski, delegat O . N., Erazm Semkowicz 
i Jadwiga BlezieP'czowna.

Tłumacz. Komitet pow. P. N. rozpou ął iuż 
żywą pracę. Inspektorem pow. zamianowany zosti , 
p. Marceli Mol sak.

C io tk o . W ciągu lutego zrejestrował Komitet 
pow. P. N. całą ludność polską m. f ie s ta  i dotąd 
odebrał ślubowanie na członków P. N oa lc l  
Osób. — Inspektorem na tamtejszy powiat sądowy 
zamianowano p. Ignacego Kubiszyna.

"ttoozów. D o Komitetu wykonawczego we­
sz”? p p : Kazimierz Oberiyński, Kaietan łachman, 
Mikt łaj Terlecki, dowódcą M. S. O.. J. Fincerr er- 
ger pow. insp. P. N., W łodzmierz Dąbrowski, l a ­
dę u?5: Stelczyk i Drągiewicz<>wą. -  oprócz tego 
nadeszły sp awozdania o  założeniu P. N, z Za- 
dwórza, Kukizowa, Cep rowa i t. d.

Umorzenie Kółka prelegentów dla 
spraw P. i i .  z mierzą się przeprowadzić we Lwo- i 
wie W tym celj zaprasza Naczelny Inspehorat 
P. N. Ki pemika 35 II. p. patrjotyczną młodzież 
EKcdfcmkką, by zechciała s ę zgłosić do tej szeje- 
•Tze ideowej, prawdziwie jarodowei bezpartyjnej 
współpracy.

N A D E S h A N B .
(Za runrykę tę Redakcja nie odpowiada).

D- » Antoniego BLUMENFELDA
Choroay skóry włosów. Kosmetyka lokarsk

C. jroby wanoryczno.
Lwiw, ul. Klemeatyny Tadlklej 1. -bok hotel. K »rgrt Rentgen. 
Lumpy kwarcowe (lareoawaiUhcj&, Cndoekopia. Diatermia. n 507

KONKURS.
Sehria oSwleeen a publicznego

przy ua sąd? le  c y w i  n y m  Zijin W o ły n i »  i 
F ro n tu  P  d o ls k ie g o .

Na Wołyniu i Podolu są do objęcia posady Szkol­
nych Inspektorów .

Wymagana kwalifikacje: Ukończone studj wyższe, 
względnie egzamin do szkół wydziałowycn; p ' -  >eni pra­
ktyka paJa^o” cz ir» -  -.dm nistracyjna i znajomość języka 
ukraińskiego Ruskiego'.

Stosownie d> kwilifikacji pobory VI lub VII katego­
rii a dod itkiem kresowym.

Poszukiwani są również kwalifikowani pracownicy 
pruy Cartra iym Zarządzie Sakcjl ąłwtacinlat Katego- 
rja pL c VII, wzgięi n e V :a.

Podai U z p< wołaniem się na re£c enejc pod ad esem: 
WARSZAWA, Ś-ta Krzyst 5. -  Z. C. Ziem Wolynln i Frontu 

-lakiejo. nl576
Sakcja ólwlutunlla Publloznago.

ADWOKACI
D* Alfred Hahn i D Emil Halin
prowadzą ob*f" 'r  kancalarye w Drohobyczu. nl222

Zygmunt Peke lman
DENTYSTA-TECHNIK nl541

,n 9rdf f i - 6. L w ów  Kaźmierzow ska 17, (Paoai.)

A P O L L O  1651
Ûla tych, którzy dotąd nie - mieli sposobno- 

śc ujrzeć nieśnierteSnegn nrcydzieła:

Yeritjs vinjcit
'(Pi awd? 3 uycięża).

D z i ś  p o r a ź  o s t a t n i  WE IiWOW’ 81 
7 aktów z prologiem.

MIA MAY w głównej roli.

Dziś 27 6. w. P R E irZ Z F .K io  (Ł „Bffurp.e ńnp*‘ i „rtnpern.hu ‘

t a u . W I K T O R A  H U Q O ' ”‘ “ f ‘  
• R J C O W N I C Y  M O R Z A

Dramat ten wykonany jest w Pary tu przez aitystów 
kom.dyi francuskiej. —  nadto prześliczne zdjęcie: TYGODNIK PATHEGG.

Od 26. marca b. m. Wspaniały dramat uczuciowy w 4 akt r

F I  fc 0  S S [Śmiej s il miacu...)
ze 5vej mistrzowskiej pry Fryderyk Ze nil: 1 Cirai iode Boecklin

Obraz ten odtwarza aj mn ;e domów arystokratycznych, razie winy młoduści Ojców mszczą się okrr nie na owych 
dzieciach, druzgocąc naj- jh-di.iejsze uczucia czystej miłości — Przepiękną erę aitystów uzupriidają

cucąwne wi oki. N ito nadzwy F. .̂CIELNA MASZYNA.cz jna kome ja w 3 asta^h- l<J70n

nló53 MAGAZYN M0D

„Ghic Paris:en“
Wróck‘un z 'igranie, przywiozłam najnowsze kapelnoze.

S, HUBERTÓW a AKaOemłcKa 5.

P R E M IE R A  27. bm.
n!63' plac Marjacki 10.

prześliczny uczuciowy dramat w 4 akt 
Zaokrągla program nadzw uzupełniania-

Wiadomości \Mizi
L w órr , 27 marcu.

REPERTUAR rEATRU MIEJSKIEGO:
W  sobotę 27 marca o eodz. 3 io raz II iy  „W ąsy 

I peruka” , kom. w  3 aktach J. Korzeniowskiego. —- 
O godz. 7 po raz 11-ty „'Eros i Psyche“ , opera w  3 
obrazach L. Różyckiego.

W  niedzieię 28 marca o  3 po raz 10-ty ,,Asystent** 
sztuKa w 3 aktach Gut-jell Zapolskie.’ . —  0  7 „Noc 
w Wenecji**, operetka w  3 aktach J. Straussa

W  poniedziałek 29 marca o godz. 7 po raz pierw­
szy „Saul Kiól**, Trama w  5 aktach (6 casłonacu) 
Edwina lędrkiewfcza.

W e wtorek, 30. marca o  g. 7, po iaz II. „Saul 
król*, dramat w  5 aktach Erwina Jętlikłcwicza.

W e środę, 31. inaraai o g. 7, po raz III. „S tul król'4, 
dramat w  5 aktach Edwina Jędrkie«.vicra.

W e C7 w ar tek płatek, sobotę, 1. 2 1 3 . kwietnia 
teatr zamknięty.

W  niedzielą 4. kwietnis o  S. 3t „L alka’*, operetka 
w  3 aktach Andrant. —  O k. 7. „Zasadzka'*, sztuka 
w 4 aktach H. Kistermatckerstu

W  poniedziałek 5. kwietnia a g. 3, ao raz 11-ty 
„Asystent**, sztnka w  3 aktach Gab. Zapolskiej. — 
O g. 7. „Eugeniusz One^in” , opera Czaykowskiego.

We wtorek 6. kwietnia o  g. 3. .,Księznic'ika doia- 
r6w“, operetka w 3 aktach Jalla, — O g. 7. po raz 
4-iy „Saul któi“, i^amat w 5 aktach Edwina Jędrkie- 
wicza.

W e środę 7. kwietnia o g. 7. „Noc w  Wenecji'*, 
operetka w 3 antach J. Straussa

W e czw artek 8. kwietnia o  f  7. po raz piąty 
„Saul król', drnmat w 5 aktach E. Jędrkiewicza.

REPERTUAR TEATRU LIT.-ART, „CZWÓRKA** 
(ul. Rejtana I. 3):

Program XVII. od poniedziałku 22 marca codzien­
nie o g. 7.3C wlecz.

Część I.: Prolog —  Z. Orwicz. P. Nc$kowska 
—■ piosenki liryczne. M. Windheim w swoim repertu­
arze. Gościnny występ Mil: Kamińskej, baleriny Tea­
tru Wielkiego w Warszawie. R. Gitrasie^ski jako „Do­
rożkarz lwowski**.

Część It.: „Sen pijaka**, wielka, aktualni rcwja 
w  2 częściach pióra spółki autorskiej . Ki- 3i-Or“ . 
Udział biorą: M. Czajkowska. A. Kltschman, P. Nos- 
kowska. R. Gierasiefiski, K. Gros, Z. Orwicz. M. Tar- 
łowski, W . Wesołowsk*, M. Windheim.

bilety od 9- -5 u*G. Seyfartha (ul. Akademicka 
1. 6) a )d 6 wieczorem przy kasie.

APOLLO. Wznowienie! Veritas vktcii (Puw da 
zwycięża.) z Mią May w  głównej ralL 14

— Kró! Saul, którego premjerę teatr miejski zapo­
wiada na pon!edz ałek, wprowadzi na scenę młodego 
i utalentowanego poetę, Edwina Jędikiewicza. Pu­
bliczność zna go jedynie z poezii i nowel diukowa- 
nycb prze? pisma codzienne, Cech;. ich wupóln? jest

głęboki mistycyzm i staranna forma zewnętrzna. * 
Dramat „Król Saul“  czytałem w  rękopisie. Przed 

oczyma przesuwały rni się przepiękne obrazy, przy- 
popiinaittte stare sztychy biblijne, pełne aicnarczncj 
ba -wy i działających silnie na wyobraźnię wzrokową. 
Jestem pew ny, że dekoratywna strona dramatu od­
nieś:-: na scenie naszej pełny snkces,

Wewnętrzna wartość dramatu leży w  pi ostem u- 
jęcin artystyczuem tragedii, rozwijającej się w  duszy 
króla Saulai, który walczy z Losem. W  walce tej u- 
czestniczący dekoraiywnie lud, oo daje autorowi mo­
żność zajrzenia w  duszę tłumu, którego czynność jest 
tłem obrazu, przedstawiającego tr-igeaję ładzi wiel­
kich.

Dramat niewątpliwie wprowadzi na scenę polską 
nowy talent, który w  pracy nad acmskonaleirem swej 
tuórczcści osiągnął już w yżyny prawdziwie nr ty sty­
cznej kultury (mp.)

— Głośne nazwiska wykonawców jakoteż dekawy
i obfity program każą przypuszczać, że dzisiejszy so­
botni koncert Kasyna i Koła lit. art. stanie godnie w 
rzędzie 4ego tradycyjnych wieczorów muzycznych. 
Akompaniament objął p. bronisłr.w Wolfsthal. Począ­
tek o  godz 8 wlecz. W razie braki światła elektrycz­
nego w nreście nie odbyłby się wieczór.

— V/ niedzielę dnia 28 bm. o godz. 11 przedpołud­
niem wygłosi architekt Marjan Osiński w  lokalu W y­
stawy architektonicznej odczyt na temat „Odbudowa 
na»zycti domostw w  charakterze swojskim**. 1658

— Zakład chyrowskl zawiadamia żc egzamin 
wstępny do I. klasy odbędzie się we wtorek 32-go 
czerwca br.; egzaminy do wyższych klas we śród. 
23 czerwca. Uprasza się o rychle zgłoszenia tak do 
klas gimnazjalnych, Jak dt> przygotowawczych pod 
adresem rektora ks. Józefa Sawickiego (Chyrów, kon­
wikt. Małopolska^, który udziela wszelkich informacii.

—  Osoby przyoj wające z zagranlcj' uprasza się o
ez„wloczne zgłoszenie s*ę w  Referacie prasowym

D. O. Q, Lwów, ul. Walr wa 16 II. p. w  godz. od 10 — 
12-tej.

—  Rererat kulturalno-oświatowy Dow. fruntu gaL- 
woł„ ppor Koroszkiewic-, Wojnicz, literat, zor-ani- 
zował na frondę szereg odezj^tów. które obiecali do­
tychczas wygłosić pp. M. Rolle, A. ochr kier, SŁ Ro*- 
sowski, ppor. Wójcicki, Nake-Nakęski, Cehak-Stodor, 
Lazisław Telichowsk*. Kuczyński Zygmunt, Paran- 
dowski. Kuczrhiski. Odczy+y te rozpoczął A. Schroder 
odczj tfc.n w Równen. p. T. „Typ żołnierza polskiego 
w walkach o  narzą niepodległość**,

—  Katastrofa koletowa -od Lwowem. Na stacji 
R„dańce, czwartej od Podzamcza, wykoleił się wczo­
raj touąg  ciężarowy nr. 5592 w  tak niezwykły spo- 
sub, że rzeczywiście najstarsi pracownicy kolejowi 
nie pamiętają i cdobnego wypadku: Parowóz (maszy­
na) i Olka wagonów wykoleiły się i orzewróęiły sic 
zupełnie, zatarasowawszy soba przejazd innych po­
ciągów. Z personalu‘ kolejowego odniosło tylko 
dwóch pracowników silne potłuczenie. Żądano tele­
graficznie przysłania pociągu ratunkowego ze Lwo­
wa Przyczyną wypadku jest niewątpliwie zły stan 
nawierzchni iinji kolejowej. Dochodzenia są w  toku.

— Wstrzymanie ruchu kolejowego. Z powodu przer­
w y miedzy stacjami, Kłodno —  Rudańce rnch osobo­
w y  na szlaku Lwów —  Stojunów i Sap.cźanka—Kry* 
stynopol wstrzymany będzie na 72 godz ul

—  Zakaz sa'w hororowych. Ministerstwo Spraw 
Wojskowych zniosło oddawanie salw honorowych.

— Wyjaśnienie. Z miejskiego Zakładu aprowizacyj- 
riego komunikują: Odnośnie do notatki w kronice 
Szanownego pisma z 24 marca pod tytułem: „Walka 
na pięści o riemniaki** w yłasniatny, że złemmakl 
sprzedaje Zakład aprowizacyjny nie jedynie w dwóch 
wymienionych w  notatce miejscach t. J. w  Rynku t 
budce obok pałacu Biesiadeckieh, lecz także na nlacu 
targowym, przv ulicy Lyczakowstctej, w  baraku przy 
ulicy Polnej, w lokaju przy ulicy Leona Sapiehy, w  
baraku pray placu Bema, w  baraku na placu Strztiec- 
kim, a oprócz tego w  czterdziestu sklepach rejono­
wych miejskich. Razem więc sprzedaż odbywa sit

„w 47 miejscach, które sprzedaną do godziny 1-szej po 
południu całą ilość ziemniaków, jaka do Lwowa w o- 
statnich dniach przychodzi t. j. przeciętnie po pięć 
vagon<)w dziennie O ileby tuidcJiodził”  wic^aso



nrzesyłk* Jdermdaków, Zakład aprowizacylny powię­
kszyłby ilość miejsc sprzedaży, względnie spizeda- 
Walby Jednorazowo znaczniejsze ilości ziemniaKów 
wystarczające na pokrycie tygodniowego zapotrzebo­
wania każdej rodainy.

— Nowe mundury 1 uzbrojenie _ »iiev państwowej. 
Ukazały się nowe przepisy, dotyczące umundurowa­
nia i uzbrojenia policji państwowej. Z przepisów tych 
dowiadujemy się, że zasadniczym kolorem munduru 
policji naszej ma być kolor granatowy, dystynkcji zaś 
błękitny i srebrny.

Niżsi funkcjonariusze nosić będą kurtki królu  p ó ;- 
orojsnuwegc o  naramiennikach koloru munduru, z  li­
czb ą  rzym ską koloru b it e g o , oznaczającą ik ręg  poli­
cji, kołnierz zaś sto jący , z  błękitną w ypustką i nume­
rem osobistym  policjanta. P łaszcz  szeioK i, kroju an­
gielskiego, d w u rzęd ow y . Czapka koloru munduru, 
kroju angielskiego. Policjanci uzbrojeni lę d ą  w  kara­
bin lub rew olw er j  krótki pałasz, dla policji konnej 
szabla, w zoru  Kawaleryjskiego. Szarże oznaczane bę ­
dą u e  lew ym  rękaw ie kątami, D rzyczem  starszy 10 ■ 
sterunkowy będzie misi jeden kąt z  taśm y srebrnej, a 
starszy przodow nik  dw a sreorne kąty. P ozatem  p«zor 
aow nik będzie miał kołnierz o b szy ty  taśm ą błękitną, 
a starszy  przodow nik  srćbm ą.

Wyżsi funkcjonariusze nosić będą kurtkę kroju 
frencha francuskiego. Kołnierz stojącp-wykładany z 
błękitną wypustką. Płaszcz i czapka tego samtgo kro­
ju co  i niżsi funkcjonariusze. Na czapce gwiazda src 
urn? cztcroramlenna. Lroń: oalasz 1 1 ęwolwer, aksel- 
banty na lewem ramieniu, nosić będą wyżsi funkcjo- 
narjui , policji konnej, na prawem ramieniu wyżsi 
funkcjonariusze inspekcji policji i adjutanci Oznaki 
szarż, noszone będą na kołnierzu i rękawach mundu­
ru ł płąszcta. Oznakami tymi są, nu kołnierzu srebrną 
haftowana palmetą a na .ękiawie srebrne kąty, ilość 
palmet i katów zależne od sza-^y.

Pozatem niżsi funkconarjuszt w  czasie służby 
mają nosić hełm, z orłem białym, uużego formatu ,i z 
numerem osobistymi policjanta.

—  SirujK urzędników asekuracyjnych. W  niektórych 
pismach pojawiły sie notatki donoszące o ukończeniu 
strajku urzędników asekuracyjnych Towarzystw za- 
krajowych. Wprawdzie w większej części reprezen­
tacji lwowskich już prace p< dieto, jednakowoż nie 
wszędzie jeszcze spór zażegnany. Jeszcze pewna li­
czba urzędników nie pracuje, jąkkolwiek i tu rychło 
spodziewać się należy załatwienia sprawy. Skore pra­
ca wszedzle • >odjęta zostanie, będziemy uw-żal! za 
nasz obowiązek poaać do wiaJorr ośG o,/.ni i, Która 
nam okazała tyle sympatii, wyniki tej walki, bo okaże 
się z tego. że urzędnicy tych Towarzystw i po znacz­
nym sukcesie w yw arzonym  przez strajk, ciągle je­
szcze są najgoizej płatnymi urzędnikami prywatnymi. 
Komitet strajkowy.

— Inicjały są również podpisami. W  jednymi z war­
szawskich sądów odbywała się rozprawa zasadnicza, 
o to. czy inicjały są podpisem. Mianowicie na jednym 
z aktóv" notarialnych strona zamiast podpisu umieści­
ła tylko swe inicjały. Sąd uznał akt za ważny, 5niclały 
za podpis wystarczający do ważności aktów. a ^

M lelmożne nu Panu lekarzuwf, doktorowi K«roło- 
wł Rozettfeldowl za kilrfoletnie bezinteresowne lecze­
nie i niesienie pełnej życzliwości opieki lekarskiej mej 
żonie, szie tą drogą serdeczne podziękowa-ie i Bóg 
zapłać. Wszystkim Paniom i Panom ktć zy brali u- 
dziaj w wyprowadzeniu zwłok mej żony ś. p. Franci­
szki GoldmanoweJ na wieczny spoczynek, serdecznie 
oziękusę. L. Goldman.  ^

OGŁOSZENIE.
Intendantura Frontu Wołyńskiego przyjmuje ofer­

ty:
a) na dostawę 100 maszyn krawieckich- i 10 ma 

szyn szewskich, z tych: 6 do szycia cholewek ; 3 po­
mocnicze, i

b) na dostawę większej ilości Przyborów i d .dat­
ków warsztatowych jak: szoparki, noże, smoła, bier- 
laj Ud. i nożyce, igły. guziki, nici^etc.

Ofsrty zaopatrzone w  marki stemplowe na sumę 
4 marek i w  zapieczętowanych kopertach należy skła­
dać w Intend. Frontu Y/olyńskiego. (Adres; poczta 
Polowa 43) podając ilość, markę oraz ceno oferowa­
nych maszyi. jak również termin dostawy.

Oferent przed złożeniem oferty powołując się na 
niniejsze ogłoszenie skład? wadjum w  wojskowej Ko­
misji Gospodarczej w miejscu swego pobytu w  wyso­
kości 2 proc. i dowód złożenie załącza do oferty.

Scnłndler, pułk. i szef inł.

]. U. rano D-rowI Ycttaisiouf! Osfroinkiemu
za pomyślne wykonanie bardzo ciężkiej operacji mojej 
•»ony i nadzwyczajnie troskliwą pielęgnację w czasie re­
konwalescencji. skłMara na ten. miejscu ;ak najserdeczniej- 
podziękowanie. ■*an Kanty °a r ,rfkl

1059   * dziećmi.

—  Biuro Pogotowia Narodowogo ul, Kopernika 1- 36 
H Pa poszukuje seKretarki. Warunki: narodowość pol­
ska, rei. kai. wyrobienie biurowe, samodzielność w za­
łatwianiu spraw, pisanie na naczynie i bezwzględna 
uczciwość. —  Zgłoszeń5a tylko osobiste od 11 — 12.

1623.

Z i e m i a
dla ofWcfitf hrubów uscMich.

l . ido;.

teww*jfw»i Agrarna-rsadniczt
SpAwa z ogr. odp. Lwów, taancka 21

praprtwaUtfjąc parcelacje ddbr ^ainfów 
a1 nowteclc brodzkiir.

wydziela z tych dóor w myśl życzenia właściciela 
240 morgów (138 Ha) lezptatnie

na założenie sześciu gospodirstw po 40 morgów 
(23Ha) dia walecznych żołnitr; j lub też Inwalidów 
arm i polskiej, synów włościańskich, żonatych, któ- 
..ty brali udział w walkach o wsckiudmą A*Topolski 
a to dia trzech pochodzących z Widkonolski i t tocJi 
z  Ma} jpolski (Galich).

Podania zaopatrzone odpicem metryki chrztu, 
świadec.weui przynależności, dokumentami wojskto- 
wymi z  potwierdzeniem, komendanta dane* g.mpy 
ówczesnego frontu wschodnie) Mciopolski należ- 
przedkładać Dyrekcji Towarzystwa Agrarno-Osadni- 
czego we Lwowie do dnia 30 maja br.

Przyznanie sześ.ij powyższych gospodarstw 
nastąpi 'w oorozumieniu Z Władzami wojskowymi 

Lwów, dnia 20 nurca 1920. 1624
D Y R E K C Y A.

Witołd Siefanns. BLłchtrł P%rylak,

..SŁOWO POLSKIE  ̂nr. 149 z dr , 38 marca 19&  u

©  Gen, Greków, b. szef sztabu gen. Brusilcwa i 
aov'ódća ukraińskich banu z czasów ostatniej ofen ty- 
w y  ukraińskiej z pod Czortkowa przebywa w  Czer- 
niowcach, gdzie żyje —  Jak donosi „Hn-m. Dumka1* —  
w  skiajncj nędzy. Siary generał zarobkuje jako prosty 
rębacz drzewa.

Z cale; Polski.
jfV Z a  Z ja s d n  K ó łe k  r o ła ie h y o ś  w  W wr> 

rsa w ie . Przed k lku dniami obradował Zjazd dc- 
lega*ów Kółek rolniczych. Zjazd był obsadzony 
przez zorganizowanych ihuguttowców, którzy przy­
słali swoich agitatorów paity nych. Nie dziw więc, 
że w ciągu dwóch ani o  sprawach rolnictwa m ó­
wiono niewiele, natomiast dyskusję poświęcono 
niemal całkowicie zwalcz n u o b o z i narodowego. 
W elu delegatów na Zjazd nie dopuszczono z po­
wodów rzekomo formalnych.

W Z  uździe miało prawo uczestniczyć 47 0- 
kręgów Kółek, tym.zasem 30 okręyów reprezen­
tantów wcale nie miało. T o  też gdy pr/yszło do 
płosowanh za odiączenhm Centralnego Związku 
Kó ęk rolniczych od Centralnego Towarzystwa Rol­
niczego, na 1.200 Kóiek, skupionych w Związku,y 
za odłączeń em glosowało 439 L j, czwarta cześć, 
należy więc uważać, że tak zwane usamodzielnienie 
Związku załatwione ostatecznie me jest, temt„r. 
dziej, że dwa ostatnie Z  azdy zdecydowały dwoma 
trzeciemi głosów  nie odłączać się.

Dwudniowe obrady Zazuu delegatów Kółek 
rolniczych były właściwie jedną nieustanną sprze­
czką, przechodzącą chwilami w tumult i wrzawę. 
Wystarczy nadm emć, że ani jeden referat przewi­
dziany w program e nie został wygłoszony, ra 
prędce zaś. w ciągu dwu god/i n, odczyty wano cha- 
(tu z u e  wnios i, a nawet wniosków dot.uących  
Zwazku młodzieży, prowadzonego przez thugut- 
towców, wcale me odczytano, a prz^ęto tytko na 
podstawie tego że b*Ty odcsytatie przez referenta 
w pierwszym d nu Zjazdu.

#  Po co jeździł r . Alfred Nosslg do Wartzawyf
Pisma węgierskie, dobrze poniformowani o  tem, eo 
się dzieje w obczacli kwmurjis»tów we Wiedniti i Berli­
nie, dor.oszą, że literat polski p. Alfied Nossig odbył 
z Berlina i Wiednia podróż ag-iacyjną po Warszawie, 
Radomiu i Lublinie, gdzie konferował z  przywódcami 
komunistów i  sjonistów.

#  Przem*. janie bibuły komunisty rznej z Wiednia, 
Z Oświęcimia telegrafują nam: W l-dze kontrolko
stwierdziły, że od pewnego czasu podejrzani agitator 
rowie w różny sposób przemycają bibułę komunisty­
czną do naszego kraju Przewóz od b y ta  si. też czę­
sto przy pomocy wysokich „łapówek. Są o oroszu/y 
i odczw j, zredagowane w  lichej jiolszczyźnie, druko­
wane w stolicy dawnej Austrji. Przewóz ,.wt coriz  
żywszy, a odbywa się bardzo sprytnie. Władze są 
już podobno na tropie całej organizacji.

Z  k r a j ą .
r o k a i y n .

Kohiokradztwc w  powiecie rohatyńskim doeK)*' 
dzi do niebywałych roz,niarów. Niema już prawu 
dnia beg wypadku nowego włamania i kradzieży koni. 
Sprawcami jest dobrze zorganizowana szajka, co do 
której ,.vox populi“  głosi, że należą do niej żydowscy 
handlarze koni. Po śmiałej kradzieży w Czahrowię, 
tfdzie m. in, skradziono ogiera rządowego, nastąpił 
szereg kradzieży w  innych miejscowościach, Jak w 
Lipicy, Pukowie, Ludwikówce, Nastaszczynie, Czer- 
niowie i innych. Niestety, dotąd sprawców nie w y­
kryto a organy bezpieczeństwa, nie wie1* trudu so­
bie w tym kierunku zadają.

M

Ze świata.
FraiMizj w Cyltcfi. — Ev akuacja Mafisku. — Bandf 

Kemal-befa — Straszny odwrót.
Zajęci burzliwemi spmwam' i krawwemi wyda­

rzeniami, rozgrywającemi sie wciąż jeszcr.c na naszym 
Kontynencie, nie wiele wtaśdwłe mlemy, co się dzie­
je na, szerokim świecie. A tymczasem jak u nas tak i 
dzieind-dej toczą się wci?ż kr?w'we boje i ludzkość, 
wytrącona z równowagi nie może jakoś do nie; po­
wrócić.

Między innenii niezmiernie intresujące lztczy  
dzieją się na bliskim Wschodzie, w Azji Mniejszej. 
Nie mówiąc już o wielkiej ofenzywie, jaką 
Francja. Grecja i Włochy mają zamiar poprowadzi 
przeciw Mustafie Ksmel-bejowi i nacjonalistom turę-’ 
cidm, nie mówiąc też o nowem Królestwie syryjskiem 
i arabskiem. Francja ma bardzo dużo kłopotów «  ob- 
łaazoną p^zez siebie Cylicją.

Co to za kraj i jakie on ra? znaczenie, mało u ras 
wiadomo.

Cylicja tu wąski pas ziemi położony na południo­
wym brzegu /z j i  Mniejszej wprosi naprzeciw Cy­
pru, graniczący od południa z Morzem Śródziemnen 
a od północy odcięty od Anatolji górskim łańcuchem 
Taurus, wr^olom na 300u m. Osłonięty w  ten sposób 
od wichrów północnych a op arty  ku południowi kraj 
ten ma bardzo łagodiiy klimat i siynie z uroc zajnoścŁ 
Tworzy on korytarz ł&czacy Europę z Syrją. Mezo- 
potamjt Persją południową i Indiami. Ton, do kogo 
należy stolica Cylicji Adana i pori Alek-ąndretta, ma 
w  rękach swych klucze od dwóch kontynentów.

Usadowili się tam teraz Francur5, którzy \ rzię!ł 
też pod swój prołetóórat sąsiadującą na południe z 
Cylicja Syrję.

Z Cylicji prowadzą tędy drogi prstŁ Taurus. Je­
dna brama wśród gór, wiodąc? n*a polnocny-zacnńd 
prowadź, na wyżyny Anatolji, druga, połnocno- 
W8vJodnia, ku Eufratowi trzecia wreszcie, południo­
we — i tak zwane vWrota Syryjskie" wiedzie do Sy- 
sji, ku Alenowi. Przez te wrota co  raz to inne bandy 
powstańcze przedzierają sie i wpadają do Cylicji, nie­
pokojąc garnizony fr mcusiue.

Oczywiście, korytarze te łatwo obronić, ale zna­
cznie trudniej zapewnić im staM bezpieczeństwo, k-ó- 
re możnaby uzyskać dopiero wtedy, gdyby udało si; 
śc'gać i rozbić ostatecznie bandy powstańcze. Bar­
dzo niebezpieczna byłaby tak: wyprawa w gląt Ana­
tolji nad wyżyną położoną na wysokości tysiąca me 
trów nad morzem, usianą bagniskami lub sfonemt 
pustyniami. Co się tyćzy gi'aniczącej z Cylicją od pó- 
nocnego wschód'- Armenjl, to jest ona w rękach Kur­
dów, tak niedostępnych w  swych dzikich górach jak 
Berberowie w  górach Atlasu.

I tak Francuzi siedzą w  Cylicji, j'ak mysz na pu­
dle, wciąż czekając iiowych ataków a nigdy nit mo- 
*ąc puścić się w  pogoń za nieprzyjacielem i rozbić go 
ostatecznie.

Zdarzają się też wypadki, które do pewnego sto­
pnia ujemnie wpływaj?, na powragę imienia francuskie­
go w Cylicji. Do taksch wypadków należy ewakuneja 
przez wojska fraijcuskie Marasku.

Martsk jestto miasto tureckie w  Cylicji położone 
na wysokości tysiąca metrów u stóp Taurusa, między 
dwoma łańcuchami gór idącerd z północy na południe.

Dlaczego Marask ewakuowano? Ponieważ fran­
cuska armja okupacyjna jest nieliczna. W  oczekiwaniu 
:i* ostateczne uregulowanie problemu tureckiego, oku ­
pacyjna armja francuska w  Cylicji zajmuje w  okręg. 
Aaany i Urfy wyłacmue punkty strategiczne i węzły 
komunikacyjne. Wojska te mają przed sobą wojska 
Mustafy Kemal-beja. dobrze zorganizowane i uzbro­
jone a uczące najnudej 50 tysięcy łudzi. Ponieważ 
garnizon francuski w Marasku by* słaby a i tak ciągle 
musiał bić się z powstańcami, ostrzeliwany zdradli­
wie nieraz w samem mieście postanowiono go ewa­
kuować. '

Wówczas ludność ormiańska, wiedząc dobrze, 
jaki los jc czeka po odejściu wojsk francuskich, tłu­
mnie rzuciła się do ucieczki. Garnizon francuski ma­
szerował w kierunku miejscowości Ishluję, odległej 
od Marasku o sto kilometrów. Marsz ogromnie utru­
dniał? śnieżycia przy piętnastostopniowym mrozie. 
Żołnierze frrncuscy padali z wyczerpani?, a nieszczę 
ona ludrcść ormiańska zabieliła drogę aetkumi tru­
pów, Łudzii umierali z zimna. Najmniejszy oddział 
nieprzyjacielski móg* w puch rozbić Francuzów,,

Korespordent francuski zaznacza, że odwrót ten 
jio  jest żrdną klęską, lecz tylko ewakuacją dobrowol­
ną i diwilową dalej, że jak tyłku zima się skończą, 
vojska francuskie z piosnka na ustach wkroczą ao 

Marasktu I to jest pewne. Ale że pomarznięci ucheoż- 
ęy ormiańscy nie wrócą, to też pewne.

Stemblowanie koron na Wggrtsob.
W ied li. (j3, k. z Budapesztu.) Stemplowanie 

banknotów na Węgrzech odbywa się obecnie w szyi ■- 
tempie. Dotychczas ostemplowano około 2 mir 

lja,,dy koron. Ministerstwo przedłużyło termin stem* 
plowania do 8 kwietnia br.
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O d p i l i  paiŝ a Oosji.
^  Warszaw?, (PAT.) (Godz. 2 min. 45 nad ranem.) 
(W nocie radiotelegraficznej, wysłane! do Cziczerina, 
komisarza dla spraw' zagranicznych w  Moskwie, rząd 
polski' ’i zawiadomił, że g »tów jest przystąpić do per­
traktacji pokojowych, zaproponowanych mu przez 
rad© komisarzy ludowych republiki rosyjskiej sowie­
tów i rozpocząć rckoyrania z pełnomocnikami rosy 
nkimi od dnia l  kwiemia br. Jako miejsce negocjacji 
rząd pclski proponuje Borysów.

Gdy rada komisarzy' ludowych republiki rosyj­
skiej sowietów zawiadomi rząd polski o gotowości 
wysłania pełnomocników w wyże i wrymi snion3Tm, al­
it o późniejszym terminie, rząd polski wyda rozporzą- 
idzenie zawieszenia działań wojennych na oacinku 
orzyczółka mostowego Boiysowa na 24 godzin przed 
uatą i godźiną, naznacz? na dla przybycia pełnomocni­
ków rosyjskich. Oficerowie polscy' będą oczekiwać 

_ pełnomocników rosyjskich przy przecięciu linji oko­
pów polskich z Hnją kolejową Mirsk—Smoleńsk. Zt 
wzgiędu na konieczność poczynienia zarządzeń na 
miejscu, rząd polski oczekuje wriadomości od rady 
komisarzy ludowych co do liczby pełnomocników 
rcsyjsa.icL oraz personalu pomocniczego.

W p s f i z gen. B rc^ ą m .
i  /  . *.

» Warszawska „Gazeta Poranna”  podaje i
„W  Warszawie bawi obecnie gen. Bredow, do­

wódca tei armji ochtoniczej, która osłaiuala Kijów i 
łewe 'krtydło armji Denik.ua poderas olenzywy ze- 
rrforccznej przeciwko bolszewikom.

Generał Bredow sprania wrażenie człowieka o  
Zimnej krwi i wielkiej dyscyplinie ducha. Nie dobiera 
wyrazów, wypowiada swe myśli bez inkrustacji, ale 
fest powściągliwy i może nieco aa skąpy w słowach. 
W  jego ruchach, smagłej cerze, spokojnych cezach, 
czuć żoln.erzai obytego z niebezpieczeństwem, niezra- 
żCiiego i wytrwałego.

—  Nic jestem polityldem, lecz żołnjerzem. O przy­
czynach, które sprowadziły cofnięcie się anuji ocho­
tniczej nie wiele mogę powiedzieć, ponieważ osłania­
łem lewe skrzydło armji ochotniczej i nie wiem co  się 
działo dalej. Muja aimja wypełniała funkcję drugorzę­
dną.

Mówiąc to generał, miał niewątpliwie nu, myśli 
przyczyny natury strategicznej pc:nijaj*<: zupinie 
czyn liki natury politycznej do zgłębiania któmrch 
nic czuje się powołanym.

— Bolszewicy —  mówił dalej — to bjcz ogólno 
ludzki, czynnik antypaństwowy, z którym wai 'za już 
wszyscy i w alczyć będą do ostatka. Kitay wojska. nar 
sze szły naprzód, zasi rwaliśmy wszędzie jednaki o- 
braz zupełnej ruiny i zn?szczenią. W  Kijowie pano­
wała straszna drożyzna.

Powracając do p-żebytych niedawno waL, gene­
rał nieco się ożywia

— Osłanl.lem flank, Mój odwiót był spowodo­
wany nie brakiem sił. ale ogólną sytuacją na froncie. 
Gdybym się nie cofnął, móg/byn. być otoczony. Armja 
moja broniła jeszcze Kgow a, gdy Połtawa znajdowa­
ła się w  rękach bolszewików, a most sremleńczuck’ 
był wysadzony w powietrze. Kijów oddałem dnia 16 
jyudnia, a w  parę dni potem, mianowicie 19-go tegoż 
miesiąca, wziąłem go z powrotem, by ułatwić ewa­
kuację niektórych stacji kolejowych. Tego dnia woj­
ska ochotnicze dochodziły do Kreszczatrku. W ofen- 
Zy-wie tej urali udział robotnicy kijowscy, którzy we- 
szlj do mojej armji jako osebny oddział.

Dalej, jak panu wiadomo, arir.ja ktć*ą dowodzi­
łem, skupiła się pod Tyraspolem. Nie wątpiłem, że Ru- 
itnuiil nie przepuszcza pas przez granicę. Zdecydowa­
łem się na pochód w kierunku północnym, na połącze­
ni- z wojskami polskimi. Ten marsz, odbyty w wa­
runkach nader ciężkich, daje mi otuchę i napawa na­
dzieją na lepszą przyszłość.

— Podczas surowych mrozów, wojska Lasze po­
suwały się wzdłuż Dniestru forsot/nym marszem, po 
złych drogach, przezwyciężając nierówności falistej 
powierzchni ziemi. Żołnierze i oficerowie nieśli na rę­
kach działa, kulomioty, wozy i rannych. Bolszewicy 
napastowali nas od prawego skrzydła i usiłowali od­
pędzić i atakować z tvłu. Codzień odbywały się wal­
ki, w których braliśmy jeróęAw, karabiny m agm ow e 
i armaty. Z odebranych bolszewikom armat, utworzy­
liśmy dwie baterie. Wojska galicyjskie były przeciw­
ko nam, io  starć jednak rije doszło. Najtrudniej było 
pod Rybnicą, gdzie zmuszeni byliśmy przebyć wąwóz.

—  He wojska przyprowadził z sobą generał do 
Nowej Uszycy’

—  Okoto 20.000 ludzi, odlawszy jednak rannych 
l chorych, armia moja liczy ao lb.OCC zolmerza.

—  Jakie wrażenie sprawka na P*nu armja polska 
i stosunki jakie pan zastaje w  nuozym kraju?

— Przedewszystkiem jest regularną i karną, p o ­
siada dobrych oficerów, a wśród żołnierzy znaczny 
odsetek ludzi inteligentnych. Jest pozatem dobrze 
umundurowana i uzbrocona. Kiedy w Tyraspolu w y ­
dałem rozkaz wymarszu do Polski, wojsko moje po­
witało go z entuzjazmem. W  Nowej Uszycy przyjęto 
nas serdecznie. Jak dotąd, mam jaknajlepsze wra­
żenia. Umowa zawarta z ks. Radziwiłłem, zredagowa­
na została dla nas życzliwie. Dowództwo polskie wy- 
goaczyło n on  sekcję frontu, którą zajęhutns i broni­

my. Miał to być dla nas odpoczynek, ale bolszewicy 
wciąż przeszkadzaj? nam odpocząć. Wszystkie ich 
próby atakowani? nas spełzły' na niczem. Podczas o 
statniej oftnzywy bolszewickiej na Nową Uszycę, 
konnica nasza przykrywała flanl airmji polskiej.

—  Z bolszewikami będziemy walczyk do ostatka, 
ciągnąi daiej generał. Elementy antypaństwowe trze­
ba usunąć z drogi. Polityka zaś —  to nie nasza rzecz. 
Podzielamy opinię Deniidna, że trzeba przedewszyst­
kiem zaprowadzić w Rosji ład i porządek, a naród po- 
vie sam, co jemu potrzeba, sam zadecyduje o swym 

losie. W  ostateczne zwycięstwo nad oolszewikami 
nie wą pię ani chwili

— Z Polakami spotykam się nie puraz pierwszy. 
W  roku 1917, gdy byłem naczelnikiem sztabu, okręgu 
kijowskiego, formowała się pierwsza aywjzja polska. 
Widywałem się i rozmawiałem z poiskimi oficerami, 
Byli bardzo uprzejmi i dobrze wychowani.

—  Czy pan czytał telegram z Moskwy, donoszą­
cy  o  zamordowaniu panai w  wagonie przez żołnierzy0

— Owszem, -zytałem. Nie rozumiem, skąd wia­
domość ta pochodzi. Całą podróż z Tyraspola odby­
wałem na koniu. W  tym wypadku mógłbym powtó­
rzyć za Markiem Twain‘em: pogłoski o mojej śmier­
ci są mocno orzesadzone.

L. L,

Szkofa polska.
Biedne dzieci nasze.

Z powodu, iż we Lwowie niema publicznych 
(państwowych) szkół średnich dla dziewcząt, powsta­
łe przed kilkunastu laty kilka tego rodzaju zakładów , 
naukowych, w  których —  za pewną opłatą miesię 
czną -  córki nasze mogły pobierać wykształcenie w 
zakresie planów, przepisanych dla gimnazjów, wzglę­
dnie gimnazjów realnych. Orlata za naukę w tych 
szkołach średnich dla młodriezy żeńskiej wyrosiła 
ortatnio, t. j. do stycznia b. r., 100 K miesięcznie. 
Większość uczenie tych zakładów naukowych stano 
wiły córki urzędników państwowych, a więc ludzi, 
żyjących ze stałych płac miesięcznych, którzy z tru­
dem prawdziwym zdobywali się na zapłacenie — 
bądź co bądź —  wysokiej dla nich opłaty za naukę 
swego dziecka.

O ile urzędnik, czy' wogóle funkcjonariusz, żyjący 
ze stałych poborów, miał uiszczać opłatę tylko za 
jedną cóii.ę, to jeszcze jako-tako dawał sobie radę; 
z chwilę jednak, kiedy potrzeba było p«sylać ao szko­
ły dwie lub więcej córek, sprawa komplikowała się, 
bo na tak wysoki wydatek budżet „białegn murzy­
na* z reguły nie wystarczał.

Do lutego b. r. urzędnicy jakoś jeszcze dawali 
sobie radę —  mimo wielkich kosztów, łożunych na 
wykształcenie córek, ale już w  ub. miesiącu bardzo 
wielu ojców znalazło się wobec grozy, że ich córki 
znajdą się wprost na bruku, profesorzy bowiem, 
udzielający nauki w  prywatnych zakładach nauko­
wych żeńskich, zażądali —  zupełnie sl isznie —  po 20 
Mk wynagrodżena za godzinę nauki (dotychczas 
pobierali przeciętnie tvlko po JO K.). Oznacza to cy- 
f: owo, że ojciec, który do tej pory płacił miesięcznie 
za naukę dziecka 100 K, obecnie będzie musiał i łacić 
.<50-400 K na miesiąc, zależnie od zakładu, do któ­
rego dziecko uczęszcza. (W  zakładach o silnej fre­
kwencji podwyżka opłaty będzie mniejsza, niż w za­
kładach o frekwencji nieznacznej.).

W  najgorszen. położeniu —  skutkiem powyższe­
go, skromnego zresztą, żądania PP. profesorów —  
znalazło się gimnazjum zreformowane p. Fraenkló- 
w ny; w  szkole tej bowiem (aczkolwiek jest ona sta­
nowczo najlepiej urządzona, ponieważ łacina rozpo­
czyna się w  niej od ki. 5-tcj), frekwencja uczenie jest 
tak nieznaczna, że podniesienie w niej opfa(y nawet 
do 4IH) K miesięcznic, nie wystarczy do zaspokojeuia, 
usprawiedliwionego obecną drożyzną, żądania PP. 
profesorów. Skutkiem tego bardzo wielu ojców zna­
lazło się w tem rozpaczliwem położeniu, że nie są 
w  stanie uiścić tak wysokiej opłaty mesięcznej, a po­
nieważ pp. profesorzy nie mogą odsUpić oe swego 
żądani?, nauka w  rzeczonym zakładzie naukowym, 
już cd Miku dni wcale się nie odbywa.

Niejeden ojciec — z obawy', by dziecko nie stra­
ciło roku — przeniósłby je do innego zakładu nauko­
wego, gdzie opłata jest zniżona, ale stoi ternu na prze­
szkodzie głównie ta okoliczność, że tam obowiązuję 
iimy plan naukowy, a zresztą, gdyby i nie to, w  tym 
zakładzie innym jest już łakie przepełnienie, iż ulema 
miejsca na pomieszczenie świeżych uczenie, zwła­
szcza pod koniec roku szkolnego.

Wytworzyła się więc sytuacja wielce drażliwa: 
profesorzy zaprzestali uczyć, bo są nędznie wynagra* 
dzani, rodzice zaś nie-mogą rlacić więcej, bo ich na to 
nie stać, a w  rezultacie rzeczy -setki córek naszych 
ronią łzy w domu, że w państwie polanem pozbawia 
się je światła nauki

Sprawa jest Jednak zbyt poważna, abyśmy nie 
próbowali znaleźć na nią jakiegoś ratunku! Minister­
stwo W . R. i O. P. przeznacza znaczne kwoty na 
subwencje dla prywatnych zakładów naukowych 
żeńskich — tego rodzaju, jak wspomniany.

O tóż, zamiast zakładom  takim udzielać subw^n- 
cji rycza łtow o, w  tei albo ow ej w ysok ości, należałoby 
je  su bw en cjon ow ać indywidualnie, to  znaczy , udzie­
lać zasiłków  v  p e w n jm  stosunku procentow ym , za­
leżnie od tego, jaka m łodzież uczęszcza  do danego 
zakładu, J siei w ięc  n, fi, w  szkole  X w ięk szość ucze­

nie stanowią córki urzędników, zanlad tak! miałby 
prawo do wyższej subwencji, aniżeli ten, w któryn 
przewagę mają dzieci rodzi sów zamożnych. Mcinaby 
też postąpić w  taki spesób, ażeby Pząd. polski uiszczaj 
opłatę za naukę dzieci urzędników w  całości lub czę ­
ściowo z funduszów państwowych, albo całą różnicę 
niedoboru budżetowego pewnego zakładu, należyci* 
uzasadnioną, wyrównywał w  zupełności do czasu, do­
póki zakład ten nie przejdzie na Mat państwowy.

Są to wszystko projekty, których spełnienia do 
ir.agać się musza, rodzic* dziewcząt, zagrożonych 
stratą roku szkolnego nie z władnej winy, projekty 
zresztą zupełnie usprawiedliwione i możliwe do w y­
konania. Nasza Rada szkolna krajjwa sowinna je 
rozważyć co rychlej, o co zresztą błagają ją gorącu 
zaniepokojeni przerwą w nauce, interesowani ojco- 
wie-urzędnicy.

N .N W .Z .

POLSKO - NIEMIECKA GRANICA.
Poznań. (P /T .) „Posener Tagblatt" donosi. Że 

międzykoalicyjno komisja graniczna na odcinku Piły, 
po wysłuchaniu przed niedawnym czasem obustror­
nych życzeń gmii pograj arznych, ustaliła ostatecznie 
granicę. W  myśl tego oznaczeni;* część lasu należące­
go do miasta F iły, ma przypaść Polsce, a zwłaszcza 
dworzec kolejowy Kómgsblick. Również przypaść 

' :n;ja Polsce 4 gminy niemieckie.. Starszy bunnD fs 
miasta Piły, dr. Krause, udał się dc Poznania, aby u 
przewodniczącego komisji "raniiczneś gen. Duponta 
w nieść p-otest, pfzcciwko tego rodzaju ustalaniu gra­
nicy. Jak donosi „Scheidemtihler Ztg.“  starania te 
starszego burmistrza nie odniosły żadnego skutku.
WOJSKA FRANCUSKIE NA SPIŻU I ORAWIE.

Cieszyn. (PAT.) Dzisiejszej nocy oddział wojska 
francuskiego wyjeżdża z Cieszyna przez Czaczę i 
Kralovany do Trzciany na Orawie. Część wojska od- 
maszeruie du Jabłonki, część zaś uda się koleją przez 
Czarny Dunajec do Nowrgo Targu, skąd w  sobotę 
automobilem zostanie przewiezioną do Starej wsi na 
Spiżu. Komisja międzynarodowa usiali w najbliższych 
dniach sposób administrowania Spiżem i Orawą, po­
czerń dwaj delegaci komisji, kapitan francuski de La 
Forest Duvonne i delegat angielski Pearson wraz z 
członkiem delegacji polskiej drem Diehlem wraz z 
tam w połowie przyszłego tygodni-.

NIEMIECKI PEŁNOMOCNIK OLA G. ŚLĄSKA.
Poznań. „Poseiier Neue Nachrichten** donoszą, 

że niemieckim pełnomocnikiem rządowym dla Górne­
go SląsKa nnanowany 20StaI starszy prezydent Śląsk? 
książę Hatzfcld.

ROSJA NIE MYŚLI O ZMIANIE RZĄDU.
Kraków. (Radio z Wiednia.! Berhński „8 Uhr- 

blatt“  podaje wedle kopenhaskiego „Sozialdeniokrat“ .
że rosyjski minister spray' zagranicznych w  odpowie­
dzi n.i zapytanie tego dziennika', czy Rosja sowiecka 
w  ostatniej swojej propozycji pokojowej do Ameryki 
oświadczyła, że gotową jest wprowadzić w Rosji za­
sady miesTczansko-demokratyczne, oświadczył, iż 
R(.«ja wcale ne myśli c zmianie systemu sowietów.

z  r a d y  n a jw y ż s z e j .
Paryż. „Petit Parisiem* donosi z Londynu: W y­

dział polityczny Rady nalwyższei wznowił dyskusję 
nad sprawą opielą nad mniejszościami narodowemi 
w  państwie tareckiem. Omawiano także postanowie­
nia o zamienienie obywatelstwa w prowincjach, oder­
wanych od Turcji

SYTUACJA W  NIEMCZECH.
LI yon, (PAT.) Sytuacja w Berlinie .zaczyna przs- 

bierać charakter normalny, położenie jednak ogólne 
jest i nadal niejasne. W W estfalji rz?dy znajdują się 
całkowicie w  rekach niezawisłych. Między rządem 
Bauera a reprezentantami armji robotniczej zawai te 
zostało dwuuniow'e zawieszenie broni, które może 
być przedłużone.

POGŁOSKI O REWOLUCJI W  CHINACH.
Wiedeń. (B. K. z Amsterdamu.) Jak dzienniki do­

noszą, krążą tam pogłoski o rewolucji w  Chinach. Na 
wszystkich linjacl, chińskiej kolei wschodniej panuje 
strajk, mający charakter bolszewicki Tysiące żołnie­
rzy chińskich, powróciwszy z armji sowieckiej, plon- 
drowały po drodze do Chin miasta sybiryjskie, zosta­
ły jednak w  końcu nad granicą chińską rozbrojone.

POWSTANIE W  JAPONJf
Amstcrdim. (PAT.) Ze źródeł chińskich nadcho­

dzą wiadomości o ruchach powstańczych w Japocji. 
Nie wiadomo jeszcze, czy ruch te objął cały kraj, czy 
też jbst lokalnie ograniczony. Spodziewać się należy 
upaaku gabinetu.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc kwiecień!

Orny prenumeraty i pojedynozego nu­
meru w nagłówku.



' W sprawie parcelacji 
We „wscht liiiej Małopolsce".

J*.0<i tym tytułem Omawia dr. Ma. celi Pró- 
mój poprzedni artykuJ. Niech mi wolno 

j j r j ?  zauważyć, że w odnośnych uwagach wy 
myśli ^ k°  wz£,Qty ekonomicne miałem na

r e » « ^  sprzedaży ziemi polskiej w „niepolskie 
wvi łl- rzfcKOm‘ ) donorywanej przez ziemian, za 

'tie i -e* sPor*dycrnyth, jaknajostrzej przez koła 
(j^m«ńskie potępianych wypadków, nic mi nie wia-

Sprawy tej strzeże Wydział Zjednoczenia zie- 
jy h i  którego członkiem mam zaszczyt być. Wy- 
su * Zjednoczenia byłby wdzięczny p. dr. Prószyń- 

, emn za wskazanie nazwisk owych przez riego 
. jjk*łtonvch ziemian, chociaż ze względu na pu- 
l,Czn e uczyniony zarzut należałoby <eż publicznie 

PPPzeć go nazwiskami —  inaczej wygląda on na — 
nieu2asadnione oskarertie.
. Pogląd Szan. autora, iż parcelacia, t. j. roz­

drobnień e ziemi, „ o  ile pizechodzi w ręce pol­
skiego chłopa" jest „korzystne zawsze lub prawie 
j-awsze“  —  poglądu lego nie podzielam, jeżeli do- 
tytty on także ziem rdzennie polskich.

Ponieważ miałem sposobność kilkakrotnie w 
tym względzie się wypowiedzieć nietyiko w pismach 
fólnic7ych, lecz i codz ennych (w „G łosie Na odu" 
1 w LC asie"), przeto p łemiki wszczynać nie za- 
Rfltrzanr

Niech mi wolno będzie jeszcze tylko zauwa- 
tyć, że coraż częściej używana nomenkiaiura 
*»wschodn a Ma opolska" nie odpowiadt historycz- 
n>m granicom właściwej Małopolski i mia'abv u- 
zasa mienie cnyba wówczas, gdybyśmy s;ę zgodz Ii 
nPtzechrzcić" całą austrjacką „Gdli ję“ na „M ało­
polską" —  ku czemu mema po 7 odu.

Nif rozumiem, dlaczego wzdragamy się pized 
włtic.wą nazwą: „ z ie m ia  e  le r w ie u s k a "?

Jerzy Turaw.

Drtał ekonomiczny.

Rrafc papieru.
Diiła 12 marca b. r. odbyła się w Minister­

stwie Prztmyslu i handlu konferencja w sprawie 
zasad go podarowania papierem i pokrycia zapo­
trzebowania papieru na najpilniejsze cele soołeczne, 
oświatowe 1 państwowe. W konferencji, której prze­
wodniczył p. wiceminister otrasbjrger, brJr udział 
c p r ó c ;  delegatów centralnych władz państwowych, 
rcjrezenianci związków presy stołecznej i prowin­
cjonalnej, delegaci . ints esowanych instytucji spo­
łecznych i przedstawiciele związku producentów, 
oraz odbiorców papieru.

Narada miała charakter Informacyjny. Pned- 
stawioi o  ze strony urzędowej w cyfrach stan kra­
jowej produkc ] papieru, a prz2dewszystkiem za­
opatrzenia papierni w wę^el, pnyczem stwier- 
ozono, ze pr/yznane papierń om miesięczne kon­
tyngenty węgiowe zostały niemal w całości efek­
tywnie dostawione.

Następnie drogą ustnej ank ety ustalono w 
ogólnych zarysach wysokość zap trybowania ró­
żnych gatunków papieru na cele spo'eczne, w 
szczególności na ootrzeby prasv fcbdBsnM i perjo 
dycznei, naukowej, na akqę wydawniczą, związaną 
z oświatą powszechną, pa cele p^biścyto^e, oraz 
na pokiycie potrzeb władz państwowych, hióre rak 
ze względu na terytorjalny rozrost państwa, jak i 
ze względu na doniosłość pewnych agend państwo­
wych, jak n. p, przeprowadzenie pilnych prac sta­
tystycznych (spisu ludności) coraz to bardziej się 
zwięks aą.

O m ów iono również wvczłrpu;ące skutki bra­
ku oapieru w dziedzinie szkolnictwa ze względu 
na brak podręczników i zeszytów szkolnych.

Przy omawianiu środków zaspokojenia tych 
najważniejszych potrzeb konsumeji pap’eiu stwier­
dzono, że zwiększenie krajowej wytwórczości pa­
pieru przy obecnym stanie „kwestji opałowej" nie 
da się osiągnąć, jakkolwiek właściwe czynniki rzą­
dowe zdecydowane są każdą korzystną ~ni aaę w y . 
zyskać w kierunku złagodzenia „głocu papiero­
wego" i noprzeć usił jwan;a właścicieli papierni co  
do dopiowadzenia produkcji papieru do nonny 
przedwojennej.

Pod tym względem zgłoszony został ze strony 1 
wytwórców dezyderat, aby starania ó  zwiększenie 
kontyngentu węgla górnośląskiego, któ.y, jak wia­
dom o bez liczenia s ę z noszyiri... r aj«łur,znie szymi 
interesami określony został na 250.000 ton mie­
sięcznie wprowadzone były przy udziale przedsta­
wicieli instytucj1' gospodarcz%ch.

Wy-zerpują o  rozważano możliwości i wa­
runki pokrycia niedoboru papierowego na rynkach 
zagranicznych (między innemi w drodze wymiany 
komoensacyjnei), a zwłaszcza wyzyskania górno­
śląskiej produkcji papieru.

Omawiano projekt wysłania na Górny Śląsk 
specjalnej m 'si, w której również wzięliby udział 
delegaci związków oc^b orców  papieru.

C o ho techniki gosp tdarki papierem tak ze 
strony wytwórców, jak ze strony związków prasy 
3 innych odb orców  papte.u wypowiedziano się 
przeciw zbyt daleko idącC| ingerencji władz rządo­
wych, a za utrzymaniem dotychczasowego faktycz­
nego systemu bezpośredniego kontaku p.-cducen- 
tów  z zrzeszeniami konsumentów papieru. W kwe­
stii zasosowania ograniczeń w insektowe’ części 
dzienników, reprezentanci prasy udzielili wyja­
śnień.

Uznano za wskazane odbvcit w krótkim cza­
sie ponownej narady edem bhższęgo omówienia 
bezpośrednich środków zwiększenia produkcji pa­
piery techniki rac.onalnej reparty ji kra owej pro- 
duk ji i wyzyskania na naipilmcsze poazehy za­
granicznych źródeł nabycia tvch kategorji papieru, 
których niedostatek na.do‘ kIiwiej daje się od­
czuwać.

J5ŁOW O PO-ySKŁE" nr. \48 z  da. 2S marer t f f l  (

X  U k w id a o ja  /o b o w ią s a ń  p rą a d w o je n - 
r y o h .  Z  krakowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej donoszą: Cen ralny Związek polskiego przemy­
słu. gói nictwa, handlu i finansów w Warszawie roz­
począł akc.ę, mającą na celu ustalenie spasobu li­
kwidacji zobowiązań przedwojennych polskich firm 
handlowych wobec zagranicy*.

Przedsębiorstwa interesowane zechcą w naj- 
iv_o szym czasie nadesłać Centralnemu Związkowi 
(Warszawa, Chmielna 2) dane statystyczne, chara­
ktery żujące stan zobowiązań f rm ootskich wobec 
zagranicy, jak ró*vnież wszilkie im e  informa^e, 
dotyczące kwestji likwidacji długów przedwojennych.

r
Us.ne zgłoszenia przyjmuje biuro Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie.

X  U m ow a  1 com peasaow jn a  »  A u s tr ją  Ża­
ko ń z no obraay z delegacją austrioęka w spranie 
zawareia umów kompen acyjnytłi. Wzamian za io~ 
starczenie węgii. ropy, jaj i środków, służących do 
fabrykacji, Austria zobowiązała s ę  dostarczać Pol­
sce odpowiednio v\iększej ćo  do wartości liczby ma­
szyn, narzędzi rolniczych, artykułów chemicznycn itp. 
Umowę podpisali: z ramienia Polski wiceminister 

I Strasburger, a sam ema Austrji min ster Zertig.
JC podniesienie ecu soli Na posiedzeniu Państwo- 

wrej Rady Aprowizacyjnej z 4 bm. zakonruukowt I 
sz< f sekcji Gościck’ , że cery na sól od 10 bm. wynosił* 
będą: za sól I. gal.mku (wielicka, ciechoc.) 2.40 do 
2.45 m i, za sól II. gat. (Bochnia) j.65 mk., za sól Iii. 
ga t (szara) 1.50—1.55 mk. —  Krajowa produkcja soL 
nie wystarcza na pokrycie spożycia i dlatego zmusze­
ni jesteśnrv sól sprowadzać z Niemiec. W  celu zwię­
kszenia produkcji krajowej potrzeba przeprowadzić 
w  salinacl inwestycje, bez poczynienia którycn vvy- 
dajność naszych salin będzie się stale zmniejszać.

Przymusowy skup zienuiaków. Na podLtawde 
ustawy z 20 lutego 1920 Minister aprowizacji i Mini­
ster rolnictwa i dóbr państwowych wydali rozporzą­
dzenie. wedle którego przymusowemu wykurowi po­
dlegają ciemniaki znajdujące się u producentów w  go­
spodarstwach ponad 25 morg. ziemi ornej pc odlicze­
niu ilości do pokrycia własnych po+r.reb spożywczych 
i siewnych, nieproducentów ponad zarotr^ebowanie 
właściciela i współzamieszk. eh członków rodzihy. 
licząc po 2 ctn. mtr. na osobę, wreszcie handlujących 
jeżeli przekraczają 10 ctn. metr. Przymusowemu w y­
kupowi podlegają wszelkie ilości ziemniakćw sprzeda­
nych przez producentów, nieproducentów lub handlu­
jących njedostarcźone dc chwili ogłoszenia rozporzą­
dzenia .

Ceny ustalone przez rozporządzenie wynoszą, za­
leżnie od powiatów 45 mk., 65 mk., i 90 mk. za 100 
kg. loco miejsce zamagazynowania. Za sadzeniaki 
zakwalifikowane przez Sekcfo nasienną Centralnego 
Towarzystw* nasiennego, w  Małopolsce zaś przez 

.Komisie nasienną Małop. Tow. Rolniczegi 1 w  Krako 
wie wolno pobierać ceny o  30% wyższe. Za dostawę 
ziemniaków do miejsc odbioru sprzedawcy uprawnie­
ni są do pobierania wynagrodzenia w wysokości 1 
ntk. od 1 ctn. mtr. i 1 km. dregi.

W yw óz ziemniaków poza granice Państwa jak I 
do obszarów v idlegających Komisarzowi generalne­
mu dla Ziem Wschodnich jest wzbroniony. Zezwole­
nia na v” yw óz mogą być w  razie wyjątku udzielone 
tylko przez Państwową Komisje wywozu 1 przywozu 
za zgodą Ministerstwa* aprowizacji.

X  BM ndet n ie m ie ck o  -  a n g ió ls k ^  Według 
wiadomości „Telegrafu" wv wóz ar.gi Iski do Nie­
miec wynosił w !919 roku 14, 150.000 Ł., wywóz 
Niem ec do Anglji 1 md.on Ł,

nekrologi o. 

S t a n i s ł a w  H e l l e r
porocznlk poczty polowe] 11

zmarł dnia 25 b. m. « pitrzon; św. Sakramentami 
w 37 roku żyćia.

Pozostała w głębohun żalu żona zap-isza kre­
wnych * przyjaciół ha obrzęd pogrzebowy, ittóry s:  ̂
0abęu2’ e w pomedM^łtk 29 b. m o godzini ; 3 ciej 
ponoi. ze szp tala Okręgowego wnjsk. na cmentarz 
Łyc-.akowsk. ,4 7

(  m y  o g ło s z e ń :
O?toszenia za wiersz lub 
drobnem jismem 1 Mk — Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi- 

pisrre"i lub jego miejsce 3 Mk.
O G Ł O S Z E N m

■ m k  —— i w — fg
C e u j  oj, 1 s z e ń :

Ogłoszenia w t ronice 6 Mk. za wiersz, 
po kronice 4 Mk., na pierwszej stronie 
10 Mk. — Drobne ogłoszenia 3T fen 

za wyraz.

HANDEL WIN połączony z POKOJAMI 00 ŚNIADAti 
I RESTAURACJI!w hotelu „Pod TrZP1̂  KorOiiaml" poleca 
na zbliżające się święta . . ...u...—  ...

I I  f  1 , 7 1 H i  f m k  m  ■  «u s  ijack le , węgierskie, tokajskfe J daim atyuskie- po oemob
■ I J A J  H |  amiarkowanych. Knpoję flaszki, płacę najwyższe ceny.

* *  PiJtr KoiłtfsKi ul. Trybunalska S— U».

K U P k O  i  S P R - E D A Z .

Ołów miękki
I szmaty do czyszczenia maszyn

zakupi zaraz Drukarnia „Słowa Polskiego". Zgłoszenia 
w kancelarii drukarni.

P’ PC dack.rwa M K'JIS|'1 Lwi>,‘' - Płiaż S ° *
Kii* n!r“ 1-1 pługi motorowe i parowe, lok^mobile, motory 
Bupujcl 1 , rszeiKiego rodzaju, maszyny do obróbki drze­
wa i metali, blachę z kodów, sti-re żelazo lane, i t. p. 

Pilot" l wów. Batorego 4 . _______________  14ftl
Ubrał Andrzeja GraDskiego z piw od rjiazd, do serze- 
u u ,®‘  dania Og’=i- ć mięuzy 2 a 3 popoł PasaS H lus, 
piana 1. 9. . p. drzwi praN O________ _____________ t662

kas fenie cebud
Jurn e. 1643

Willa r r^y ulicy Dunin boiKOwsk.ch o 5 prkojach i w 
Ud oficynie pc 2 pokoji z uomłorfem, Jużym ogió- 

dtm za -'•00.000 Mat -k do spried- nia. knforma :p ud leli 
Stanisław Kulikowski, Lwów Teaiyńska 7.___________ 1.592
Ule ar i Ju fortepian koncertowy oraz jfruyzyjny *ustr- 
l l o  di lrljf ment uniwersalny sprzedam. Zim orow i*2 ó, 
piętro lewo n jędzy 5—6__________ ___________________ 1593
Cłrfalhi ha>rgerleska kal. 6, lufv Kiuppa prawie nie 
Oli z illi-1 używana do sprzeda i*a. OJądać można ul. ! .e- 
jionów 1. 3 u Rozdoła.   1575
ifnnia kilku n .boi kulowych 93/72 do borfa Etenrerger
MljllC żyblikiewicza 2. /1. p _______________  1055

dacnowi w .yiększej ilości poleca M. Kterski Lv )W,
pasaż Mik dascha._____________________________1650

t.zypąiroVa p'ac Bema na sprzedaż. Wiado­
m ość udzieli adw. Mcrawiecki Bourlard ■ 4.

-_______________________________________________1645
Z^r87 ! r,rzedam garnitur salonowy lub do kancela ji ul« 

c i f l i  Wincentego ^ola 5, parter na lewo od godz. 12 do 
2 giej dni powszeanie. 1644

Cafpu lokom obJle, Motory benzynowe, łamacz- do ka- 
D d lif .  mier.t, kuźnie polowe dostarcza „Pilot" Lwów, 
bato, ego 4._____________________________________ ______
U ^ l-a  młyńskie, PerfcJ, Oylindnr, Turbiny. Pasy poleca 
HuluB BPiJot“ Lwów, Batorego 4. ___________ *196
knaliiitfń  w pow latowem mla^eczku wschód. Małopol- 
llBall lUłb S({j: willa mi«". piąfr- domek puter. zabud. 
gospod. i 500 m: pięknego_ogiodu, prześliczni oko.i a 
i orka, pobliże rz ki i lasy Dług 26000 K. Gotówka pę- 
biebna 100 00C A**r. T w o  Poakowu do sprzedania. Zgłc 
sze.ua w Admn. śh  Pol. P ' G. • 164C

-  W Y C H O W A N IE  i N A U K A . ■ w m

m m i-  ‘ irs to l» » i? U w i, /!,0d,oa fS n a
Petyniaka Scneckie.o, prot. Ąką en.;i hanai. N o Z  kuS
1  k Wpisy i informacje codzie..nie
dln.ii hMidl 9 Po kursie egzamin w Aka-

• 1622

p a r a t y  f o  t o ^ i a i L c z n ©
37 W I b L^IBE W Y jDOR/E, , ,

w s / e lk iA  a r t y k u ł y  f o t o g r a f i c z n e  ooieę* "aistarsn w krwf

W .  B O B Z E M S K l
126a (w łfiń ć . S T . Ł U sO W sj& I

firm a  lv ,6w , Gutowskiego i , —— ■
w  Iwspi ą d y  « at*dcx>



„SŁOWO POLSKIE** er. 148 z flo. 28 marc* 192o

i  T Ą  Zaktać biograf iczny Ą T Ą
^ — x jw  plac Mariacki I. 4. (Hutei Łiirop  ̂»r).>». t —

WARSZAWA |
B u u ;  a  2  , S

—  poleca na stzon wiosenny
I N O W E  M O D E L E  1

1408 si; Pion, okryć i bostjuEaów.
Kuisa buchalterii

kw it tia br. n o w e  k - j r s a  na*stvjwej,
2) handlowe: bankewy i towarowy raz zatoczenia osób 
nie posiadających t a r  r f i r T A  buchalt. zyju.uję do 
prakt>ki do pr^cw B ld e i* * . - '  f c C  do 2  .iwletnia br, co­

dziennie od 3—5-eJ popoł.

Z. Olszewskiego
Kurkowa 30. 1529

M  o  MIESZKANIA i SKLEPY, hf îiii i

Vn ja la p  poszukuje pokoju z osobnem wejściem. Admini- 
hdH alGl siiacja pod ‘<awaler. __________________1656
Mi : uiJnoi ze zdrowych dziel ic jest do wynajęcia zaraz 
W Jl UIISJ j słoneczne po..oje z kuchnią z komfortem, 5 
minut drogi od przystanku tramwajowego, tylko iroducen- 
towi za proti fanty Zgłoszenia pod „ Mieszkanie 25‘ Admi­
nistracja.  1649

Leśniczy-
POSADY POSZUKIWANE.

II nnrnnnm młody, energiczny dłuooletni praktyk 
J-dył UlfUU, mogący wykazać się b dobrem! po­

leceniami, obznajomiony z wojskiem budewniawem, oraz 
przemvs jm  leśnym szczególnie tartacznictwem e m ito w a ­
ny hoaow ca ie in y  pragme zmienić posadę na lepszą; naj- 
chętn ej samoistną. Na żąuanie moż« złu ryć odpowiednią 
kaucję przy umowie ko: raktowej. łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracja Słowa poiskiogo dla Hodowcy 
leśnogo. 1^36

_  POSADY ZAOFIAROWANE. ■—

Poszukiwany inżynier
z działu m szynowe o I elektrycznego de kierownictwa większego
przedsiębiorstwa. W rachubę chodzi tylko osobistość ener­
giczna, doświadczon w obejściu z robotnikami, mogąca 
wykazać się wieloletnią i skuteczną praktyką. Oferty z po­
daniem studjów, dotychczasowej praktycznej działalności, 
watunkami pracy i odpisem! świadectw należy wystosować 

do administracji tego pjsri.a. 1669

W ydziar p .elacyjn]
Ziemskiego Fanka Irstyfoweg^ ŁiPdo , Ma] m poszukuje M c ii zdolnych, s?modzlelnych 

asysien tfw mierniczych io*
potrzebnych do para lacji. Orertv pisemne z podaniem w>- 

mogów wnosić należy do biura Wydziału.

■ ROŻNE DONIESIENIA, w m a u
P pitrm iiia  s,r roboty do szycia wchód zące r  zakres kra 
rUTlUillJB wicctwa dm skiego pr : 1 Ł
ul. Zdrowie 1. ó. 11. p. Nr. drzwi 9

d o  legitj macjl wy.conuje się natych-

o  umiarkowanych cenach 
1603

Fotografie miasc-  Wizytowe ód In 'K, Kartkowe
od 20 K, Gabinet od 30 K. Fotoszkicy, Pigmenty, Guni- 
druki, kolorytv, fpltogflłmy artystyczne portrety aż do na­
turalnej wielkości w każdei cenie wedic. uymogów. Ró­
wnież wykonuje się zdjęcia w pr . walny W domach w. dziek.
i w nocy. „ T e z i in fe u j i ”  h w d w , la b io n u w s k fc j i  2-

> 7 1 1  mtSf zlecenia kupna demów, kamienic, dóbr ziem- 
T iSjlliUJc skicn do sprzedania, hot.l, kawiarnia, restau­
racji., sklep, urzrdzenia pierw»zorz d ic, folwark etumer- 
g o yy  z budynkami pod mhsiem, oraz, poleca nrzędmklw 
prywatnych, służbę dworską i sezonową. 1657

Iiimintetrarip rlńhr 0 wiel\im kompieińłi i zastępstwonUill-HISll duj i UUOi interesów z SK-dztbą l.~vów przyj­
mie. wytrawny fachowiec, lub Dzierżawą majątku z bu­
dy" fm i i tytko łącznie z inwentarzami za kaucją weimle 
P olak  rolnik. Zgłoszenia w Administracji Słowa pod : -Peł- 

orr.o:nik“ . IÓ64

ma na sprzedaż
fiksawdótir Skol

L i e ; : z b u ,)3

llfUSZGB
01 ir wsie’ “ inne

r z ^ t a
prepsmje trwale

in n i
L W Ó W  1638

Pasat Hansmana 8.

. .szuler,j« tlę do ksj.„, ma' 
Jątfcu 1 lei skleąo oii 300
do 500 morgów z zabudo­
waniami i inwentarzem we 
wschodniej Galicji. Zgłoszę 
ma z dokładnym op.sera i 
ceną przyjmuje z grzeczno­
ści 5. Malik, Kraków, Dłu- 
g 65. 1616

Pfństwowy urząd 
P o ś r e d n ic t w a  prary

poszukuje nauczycie’! do szktit powszechnych na prowincje
na pnsady rządowe. i%4

P odania z dokładnym życiorysem i odpisami świadectw należy przesyłać

do Urzędu w/g. adresu: Warszawa, Plac Ufancki Nr. 8,
Oddział dla Pracowników Umysłowych. Telef. 232-16.

Wymigano jast przynajmniej 4-klas. wykształcenie.

Wc;;y Sieczkarnie, Młynki, 
Brcłiy, Kieraty, ule
v yrabli. mac no

CC fabryka m a s z y n  
J| Wer i narzędzi rolnichych

w Oświęcimiu (Małopolska). ió

Pług parowy
firma PION Lwów, Lv

f o w l b  l pług c t o t :
60 pługów żoi. zwy­

kłych dostani y za 
Lwowska 48. 1504

Opaski brzuszne leczniczo I dla poprawienia 
fl|ury. Bandaże na przepukliny pępka, brzu­
cha, pachwiny IŁ d. Podtrzymywacze prze­
ciw zgarbienia. Moczniki gumowe do chodu 
1la osób osłabionych na pęcherz. Pończochy 

gumowe. Podpaski mleel-czne IŁ d.
p o l e c a  149̂

M L  Polaczek, Sambor l
Sprzedam 3-plątrową kamie-
n i r a  z natychmiast woinem, ładnem, cztempokojowem 
l l lw t g  mies; kanlcm z pełnym komfortem. Zgłoszenia pod

„Druga dzielnica1 t6io
Biuro Sokołowskiego.

Wszelkie urządzenia slektrjuznu
wykonywa

przedtem
9 —  f l l O  W 0

1584

1 11 WISI!

SOLALI
(^C pdm & sc l o t | i  ib u n d jfa j

Lw6w, —  plac Trybunalski 1.1, I. p.
Adres telegraficzny „BROM"

Własna fabryka elektryczna
WE LWOWIE, ul. na Błonie 38

Porady I k tn ttry sy  bezpłatnie.

Składnica mafe.,Ta*4w elektrotechnicznych 
przy pi. Trybnnalsklm 1

Uskutecznia zlecenia na prowincje odwrotnio.

W dzielnicy uredeckiej
czytninlcy nasi zaopatrywać slg mogą w „Sło­
wo Polskie” w handlu korzennym p. Kuli- 
now ki, go p iy  m. Grdd&ckiej 13.

c  'teJ-yiećlziaJiy. redaktor. S^nlsłAW  S mf r 2 deukand r,S łow a P oiS jąego" poC marząc e u  A n to n ie ^  DobnaOka.
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